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Z widowni wojny.
Znane już w ogólnych zarysach ostatnie 

niepowodzenie Rosyan na morzu było 'bardzo 
wielkie i w dodatku podw >jne. A podwójne 
dlatego, Ze niemal jednocześnie odbyły się dwie 
b itw y: jedna od południa, we środę do późnej 
nocy o 26 mil morskich od Portu A rtu ia, dru­
ga zaś we ozwartek z rana u wejścia do cie­
śniny Koreańskiei, niedaleko Lipońskiej wyspy 
TBUCzimy. O tych obu bojach są już wszystkie 
Szcisegóły, więc z nich możemy utworzyć do­
kładny obraz tych  wypadkpw.

Od A rgentyny kupiła Kosya dwa, czy 
trzy bojowe okręty, rozm iaram’ pierwszorzę­
dne, uz rojone wybornie, lecz nieco 'ta powol­
ne, bo mogą robić tylko 18 węzłów na godzi­
nę, Ponieważ zaś japońskie okręty pływają 
znacznie prędzej, przeto łatwo mogło s:ę zda­
rzyć, że ten nabytek od Argentyny, gdy się 
zuliźy do wód japońskich, będzie zaatakowany 
przez nieprzyjaciela i oczywiście nie da sobie 
z nim rady. Aby tego uniknąć i zarazem wy­
rwać z bezczynności eskadrę port-arcurską, 
admirał Skrydłow dał jej znać jakimś sposo­
bem, że we czwartek przekradnie się ze swy­
mi krążownikami przez cieśninę Koreańską i 
będzie na nią czekał na morza Żóitem. Wła- 
dywostockie krążowniki już dwa razy przemy­
kały się przez cieśninę Koreańską za każdym 
razem dużo złego zrobiły japończykom , a w ice­
admirał Kamimura nie mógł ich złapać, bo są 
one bardzo szybkie. Zatem było wiele prawdo­
podobieństwa. źe taka wycieczka uda się po raz 
trzeci. Krążowihki władywostockie, połączywszy 
się z eskadrą port arturtką, miały przedewszyst- 
kiem spotkać na ooeanie okręty nabytt od A r­
gentyny, a potem przystąpić do jaki ©hś innych 
energiczuyoh działań.

Ile  okrętów liczyłaby ta flota? Władywo- 
stocka eskadra składała się z ozterech dosko­
nałych krążowników klasy pierwszej, to zna­
czy nieco mniejszych od pancerników, ale u- 
zbrojonyoh jak  one. Jeden z nich bardzo się 
zepsuł podczas ostatniej wycieczki ledwo się 
zawlókł do W ładywostoku i tam  poszedł do 
warsztatów. "We czwartak te ięc ZDiiżyły się do 
cieśniny Koreańskiej tylko trzy krążowniki. 
W  Porcie A rtura było od początku sześó p an ­
cerników, ośm krążowników 30 torpedowców 
i niewiadomo ile łodz. ku,nuni©rskich. Zginęły: 

,,Pctlopawłt,w»h“ ' 1 „Pubieda,'’, Arą 
iow nii „Bojaryn14 i „Bagatyr", oraz torpedo­
w ce: „Stereguczyj", ,¥ iu s z y t ie ln y j4, ,,S tra ­
szny j*, „Gremiaszczyj", „B©spaszrzadnyj“, „G 
lak u i „8ilny j“. Krążownik „Bojan" tak  się 
zepsuł, że dotąd się znajduje w suchym doKu, 
a , ięo we środę nie w ypłynął Eskadrę port- 
arturska, która we środę z rana wyruszyła na 
pełne morze, składała się z cztei ech pancerni­
ków, szesciu krążowników : 23-ech terpedo- 
wców. Gdyby zatem Rosyanie uniknęli dwóch 
bojów, a połączyli się z okrę ami nabyty mi oa 
A rgentyny, mieliby 37 lub 38 (bo nie wi adomo, 
dwa czy trzy kup; i w Argentynie) bojowych 
okrętów, skupionych w jednrm  m/ejscu. Siła 
ogrom na!

Lecz dwie nieszozęśliwe bitwy zniszczyły 
tę armadę.

W e środę z rana admirał "Wittbóft cicha­
czem wyprowadził z Portu A rtura swą eska­
drę (4 pancerniki, 6 krążowników. 23 torpedo­
wce) i pełną siłą pary pomknął na południe, 
ku cieśninie Koreańskiej. Admirał Togo z a- 
dm irałrm  Uri pędzi; za nim aż do godziny lej 
popołudniu, naieszcie dopędził i zaatakował. 
Po kilau  godzinach walki „Retwizan" był 
przebity bombą, „Pobieda Nr. 2 ' straciła ma­
szty i działa. Te dwa pancerniki natychm iast 
zawróoiły do Portu A rtura, bo groziło -m za­
tonięcie. Razem z nimi udały się trzy  krążo­
wniki, ponieważ bitw a była przegrana każdy 
okręt uciekał, gazi« mógł. Przegrana zaś była 
dlatego, że admiralski pancernik „(Jesarewicz0

utracił działa, kominy, maszty, przeszło dwudzie­
stu ludzi z załogi, a między n im  samego admi­
rała W itthófta i trzech oficerów; krążowniki 
.,Askold“ i „Nowik" były zupełnie zepsute, a 
k^lka torpedowoów zatonęło, N iedoobk uę roz­
proszyły.

A więc z dziewięciu wielkich okrętów 
W itthcfta  pięć zepsutych wróciło do Portu 
Artura, Szósty (pancernik „Cesarzewicz") przy­
był ze zwłokami admirała, oficerów i żołnierzy, 
bez masztów i bez dział do Szangaju ; ósmy 
(krążownik „Askold“) z zepsutą maszyną do­
płynął do chiń skiego portu W usung. Oczywi­
ści© oba będą rozbrojone. Dziewiąty (krą­
żownik „Nowik“) schronił się do niemie­
ckiego portu Ts' a-tau, nabrał tam węgla i wy­
płynął. Torpedowce zbiegły do (Jzyfu, Tsin- 
ta r  i Szangaju. A zatem można powiedzieć, 
źe port-arturskie.i eskadry już nie ma. Te ze­
psute okręty, Które wróciły do swego portu, pe­
wnie niebawem same siebie wysadzą w po­
wietrze, bo Japończycy znowu zdobyli kilka 
fortów i laaa dzień przy puszczą ostatni szturm, 
a źe liczą na jego powodzenie, w ynika z tego, 
że mikado zaproponował jenerałowi StOsslowi, 
aby odesłał kobiety, chorych i osoby cyt* ilne 
do Dalnego gdzie Japończyoy przyjm ą ich 
gościnnie.

W e czwartek z rana trzy krążowniki 
władywostockie zbliżyły się do cieśniny Ko­
reańskie; Już czekał na nie Kamimura, ukry­
ty  za wyspą Tsuczimą. Chciwy był boju i pe­
łen mściwości, bo te krążowniki już dwa 'razy 
go skompromitowały. W ypadł z zasadzki, o- 
krążył Rosyan . zaczął bój. Skończyło się na 
rem, źe krążownik „R uryk1' za to n ą ł, a d wa 
inne, zepsute, umknęły, co im się udało dla - 
tego. że są znacznie od japońskich prędsze. 
Lecz są zepsute, do służby przez jak iś czas 
niezdolne, zatem nie ma już także eskadry wła- 
dywostockiej.

Okręty nabyte od Argentyny, zapewne 
wstrzymają swój kurs ku -wodom japońskim.

Tymczasem w okolicy Laojanu cisza — 
może dlatego, że padają tam  ulewne deszcze, 
a może dlatego, że Japończycy przygotowują 
jakąś niespodziankę Wiadomo tylko, że K t -  
roki okrąża K uropatkina od północy, zabiera­
jąc mu kolej do Mukaenu, a chmury Chunohu- 
zów pojawiły się na tydach armii rosyjskiej. Zdaje 
się, że K uropatkm  nie uniknie pod Laojanem 
walBej biAwyr, chociaż podobno ogromnie jsf-ę 
oszańcowUjO.

Z kół niemieckich.
Piszą nam z W iednia 15 s ie rp n ia :
Burm istrz opawski zaprotestował w Nowej 

Pressie przeciw doniesieniu tego dziennika, ja ­
koby rada miajska Opawy, przyohylając się do 
wezwania wiecu mieszczańskiego, uchwaliła po­
wstrzymać sie od objawów lojalność dynasty­
cznej, dopóki rząd nie zaniecha utrakwizacyi 
seminaryum nauczycielskiego. Dr, Rochowanski 
pisze w swem sprostowaniu : „Rada miejska nie 
uwaźaia za stosow ne zwrócić uwagi na podobny 
wniosek, woale nie zastanawiała się nad nim i 
nie zamierza wziąć go pod rozw agęą Zgadza 
się to z mojem zapatrywaniem , wyrażonerr ne 
t©m miejscu zara. po naradzie komitetu wyko­
nawczego zjednoczenia stronnictw  niemieckich, 
źe one od gróźb pod adrei em rządu nie przejdą 
do czynów, to znaczy do opozycyi, a tem bar- 
dzirj do obstrukoyi. Głcs wice- nrezydenta Rady 
pańbtwa p. Kaibera, który w Bohemii zapowie­
dział gwałtowną walkę, jes tn ie ty lko  odoarbnio 
ny, ale naw et bardzo zdziwił członków zjedno­
czenia. Jeden z nich, sądzę, że najwybitniejszy, 
zapytany przezemnie, tak odrzekł

„Oczywiście, nie możemy być zadowoleni 
z postanowienia rządu, ale ni" zemierzumy wy­
powiedzieć mu wojny. Rozumiemy bardzo do- 
urze, że prezes gabinetu austryaek iego nie może 
zawsze postępować w duchu narodowo-niemie­

ckim. Jako  przywódzey, mur my zostawić mu 
możność życia, bo staćby się mogło gorzej, niż 
jest. Co innego sama -Mdnośó niemiecka. Ona 
może przez swe nwiązk stowarzyszenia, wiece, 
dzienniki prowadzić na- :czywą walką i robić 
wielki hałas, skoro tylL interes narodowy jest 
zagrożony w stopniu b j ': kj najlżejszym ; ale ze 
strony przywódzców l  ioby orakiem rozw ag, 
gdyby wyciągając z t t  c wniosek, przeszli io  
opozycyi, nie mówiąc jwQ j  obstrukcwi Hałar 
zrobi swoje, jeże1' zniewoli rząd ao bardzo 
ostrożnego czynienia Słowianom ustępstw, k tó­
re — zupełnie to uznajemy — robić on czasami 
musi, aby się utrzym ać. Lecz ten sam hałas 
stanie się szkodliwym, bc osiągnie wręcz prze­
ciwny skutek, jeżeli my, przywódzey, do niego 
się zastosujemy. Dawniej Niemcy stale popeł­
niali ten b jd, źe nie oddzielali polityki ogółu 
luaności od polityki przyw ódzców; nie kiero­
wali się d3Tplomacyą, lecz wzburzenie ludowe 
pochopnie wnosili do Rady państw a i naw et 
do gpbinetu. Tylko wy Polacy, umieliście zaw­
sze oddzielać politykę ogółu od polityki wa­
szych sterników. Od was nauczyli się tego Cze­
si : wśród wielu ich błędów nie w idzę już je ­
dnego, me widzę ulegania naciskowi ludności. 
Dziś i my rozumiemy, źe ów nacisk powinien 
być wyzyskiwany przez steri. "ków jedynie dc 
zwrotów dyplomatycznych. Co do Szląska, to 
niezawodnie byłoby dla uiemleckoSci najlepiej, 
aby tam tejsi Polacy i Czesi tak  °amo nie dbali 
o swą narodowość, jak przed pięćdziesięciu, a 
nawet przed czterdziestu laty. Ale to jest nie­
możliwe. Ten mały kraik  musi podlegać w pły­
wom z jednej strony Gaiicyi, z drugie,"—Czech. 
Pozostaje więc troszczyć jią o to, żeby rosnąca 
samewiedza tam tejszych Słowian jak najmniej 
uszczuplała niemiecki stan posiaaanis. Nic jest 
to łatwo utrzym ać się na takiem  obronnem sta­
nowiska, ponieważ wszelkie zakłady naukowe, 
oraz inne insty tucje , których absolutnie niepo­
dobna odmówić Słowianom, muszą powstawać 
w miastach, a więc w punktach jedynie rie - 
mieckich na Szląsku Te więc punkta tylko 
dlatego muszą tracić swój wyłączni * ni smiecki 
cha: akter, że trzeba spełniać coś niecoś z żą­
dań ludności wiejskiej, która jest słowiańską. 
Nawzajem nic niemieckiego nic można tworzyć 
po wsiach. A zatem, Niemcy muszą się pogo­
dzić ze stratam i, chodzi więc tylko o to, aby 
one były możliwie najmniejsze : najpowolniej­
sze Otóż, co ćest dk,,Niemców mniej szkodli­
w e: odrębne siow 'ańskie sem inarya nauczyciel­
skie, ozy też paralelki ? — to kwestya. Jeżeli 
niemieoka cywiiizacya jest silniej0za od sło­
wiańskiej, to wolę paralelki. Kanclerz niemiecki 
br. Bulów powiedział, że w W ielkopolsce ten 
zwycięży, kto posiada większą samowiedzę na­
rodową i wyższą kulturę. To samo na Szląsku.

„Niestety, niemiecka samowiedza, przy 
całej swej sile, nie ogarnia całości, lecz rozbija 
»ię na drobnostki. W  tej różnojęzycznej Au- 
stry ’ walczymy zawsze o jakieś jedno m.ia- 
stecziio, o "akiś jeden punkcik na mapie Na- 
przykład o gim nazjum  w Cylei. W alczyliśmy 
nie wogóle o to, aby nie było tego gim nazjum , 
ale ze by go nie było w Cylei. Albo teraz : niech 
sobie uniwersytet włoski będz;e gdziebądż, byle 
nie w Tryeście i nie w Insbruku. Również na 
Szląsku agitujemy mc przeciw seminaryom 
polskim i czeskim wogóle ale głównie przerr.w 
założeniu ich w Opawie i C Łeszynie. Tak za­
wsze: siła camowiedzy narodowej rozprasza
się na drobnostki. Dla nioh tracim y z oczu 
ogólny kierunek.

„Tak też i rząd. Jego koncesye — to są 
w ydatki drobną monetą. Trzeba jednak uwzglę­
dniać jego położenie. On nie może zanadto roz­
goryczać Czechów, ani z Polaków zrobić sobie 
nieprzyjaciół. Niemcy rozumieją to bardzo do­
brze i bynajmniej nie wołają szydersko „A więo 
chodzi mń o siebie!" — be c" oeiaż niewątpli­
wie chodzi mu o sieoie, tu jednak jednocześnie 
chodzi mu także o Niemców. Bo czyż nie mo­

że powstać gabinet jaw nie przeciwny Niem­
com ? Zapewne, bęazie to jedynie eksperyment, 
ale ostatecznie będzie, a może trw ać długo 
i stworzyć dużo nowych faktów. Na skute­
czność obsrrukcyi niepodobna liczyć. Arsenał 
paragrafu 14-ego jost już bardzo zasobny. Z a­
tem my obstrukcją  ni 3 nie osiągniemy, a dużo 
możemy stracić.

„Z u rugó ': strony gabinet nic nie zarobi
na Zerwam i z Niemcami Bo jeżeli będzie miał 
za sobą tyiko Słowian, to czyż oni r ie  zechcą 
postawić na jego miejscu całkiem swego gabi­
netu? "Wszakże dr. Koerber nigdy nie zdoła 
zupełnie zadowońć Czechów, więc gdy w jtrzę- 
sie im wszystkie swe koncesye, om się od nie­
go odwrócą. Zatem, Niemcy są potrzebni panu 
Koerberowi, a p. Koerber Niemcom. On powi­
nien wedle sił szanować ich draźliwości, a znów 
oni — mniej się irytewać".

Takie jest zapatryw anie ’"ednego z wo­
dzów niemieckich, j estem przekonany, że po­
dzielają je jeżeli m.e w szjscy, to prawic wszy­
scy przywódzey n em . ckiego Kzjednoczenia11.

W sprawie Okopów św. Trójcy.
Od p. Jan a  Kiwiarowskiogo, c. k. radzcy 

sądowego w Turce koło Chyrowa, otrzymaliśmy 
obszerny list, wyłusziezający pewne bardzo grze­
szne zaniedbanie, któregośmy się dopuścili, a 
z nami wespół cała reszta prasy polskiej, poda­
jąc opisy poświęcenia odbudowanego kościoła 
w Okopach św. Trójcy. Do listu dołączony jest 
p lik  aktów w odpisach, popierający dokumen­
tam i każde twierdzenie p. radzcy Kiwi trow- 
skiego. Okazuje się więc z listu tego, źe ogro­
mną zasługę w zainteresowaniu ogółu polskiego 
sprawą kościoła św. Trójcy położył profesor 
Ludw ik Finkel. tern, że wydał rozprs wę nauko­
wą o Okopacn, w której całą historyę tej tw ier­
dzy i tego kościoła sumiennie opisał. F. radzca 
Kiwiarowski opowiada w swym liś jie właśnie 
obszernie szczegółowo, jak  z hr Mieczysła­
wem Borkowskim i śp X arcybiskupem. Szczę­
snym Felińskim, utworzywszy pierwszy komi­
tet, udali się za poradą p. "Władysława Bełzy, 
do prof. F :nkla, proponując mu opracowanie 
historyi Okopów św. Trójcy. Frofesor F inkel 
z patryotyczną gorliwością wziął się do tego 
dzieła, poświęcając swa pracę na rzecz odbu­
dowania Kościoła. Rozprawę napisał gruntowną 
i doetoDałn, a pojawienie s>‘ę je nadzwycze inie 
spopularyzowało myśl odbudowania kościoła. 
Tymozasem zarówno my, jak i ;nne dzienniki, 
nie oddaliśmy hołdu tym  zasługom, jakie w tej 
sprawie położył profesor Finkel. Pan radzca 
Ki - if.rowski kończy swój list do nas tymi 
słow y:

„Owóż gdy żadne sprawozdanie o uroczy­
stościach, które zainaugurowały trzecią dobę 
Okopów, an. słówkiem o największych zasłu­
gach przytem  prof. Fm kla nie wspomniało, 
zachodzi konieczna potrzeba ioh uzupełnienia. 
K rzywdy tej sprawie i tak  wielkim zasługom 
wyrządzonej przenieść nie mogę, podnoszę więc 
głos, prosząc w imieniu prawdy o łaskawe 
uczczenie dra Ludw ika Fm kla dodatkowym 
artykułem , w któryn danym byłby wyraz, ze 
on zgotował nam to nietyiko religijne, ale i na­
rodowe święto odrodzeń'" a, dał początek dla 
trzeciego epizodu Okopów św  ętej Trójcy, o ja ­
kim poeci marzyli, więc jemu przedewszyst- 
kiem należy się za to cześć, uznanie i wdzię­
czność nasza i ogółu'

Wreszcie p. radzca Kiwiarcwski zwraca 
się za naszem pośrednictwem do k en rte tu  miel­
nickiego z prośbą, żeby, oceniając wielkie za­
sługi, położone przez dra Fm kla w sprawie 
C kopów, zechciał dodatkowo wpisać jego na­
zwisko na tablicy pamiątkowej, wmurowanej 
w odrestaurowanym kościele,

Wojna rosyjsko-japońska.
(Ze źródeł japońskich).

Czifu 16 s"erpnia. Biuro R eutera w tele­
gramie z pewnego źródła donosi, ź© wczoraj o 
godzinie 4 rano rozpoczął się ogólny sztuim na 
Port Artura.

Czifu L6 sierpnia. Do Biura R eutera do­
noszą z Tpintau: T onccrrik  rosyjski „Cezare-
wicz“ przybył tu  w nocy z 11 na J.2 z szybko­
ścią 4 mil W skutek znacznej szybkości zuzył 
wiele węgla. Ster był ziamany; jedno działo 
niezdolne do użytki msiszty strzaskane, komin 
podziurawiony, Na mostku komendanta i w in ­
nych miejscach w>daó było wielkie kałuże krwi. 
Uszkodzenia pod lim ą wodną na razie na pra­
wiono. Pancernik ten w walkach 10 b. m. od 
południa do wieczora c ągle był wystaw iony 
na silny ogień. Około południa admirał W itt- 
hóft został przez granat literalnie w kawałki 
rozerwany. Ze zwłok jego znaleziono rtylko no­
gę. Oficerowie, będący w pobliżu, zostali ró­
wnież zabiyi. Na „Cezarewi czu" zginęło ogó­
łem 15 ludzi a 40 było raunych.

Dnia 11 b. m. popołudniu przybył do 
Tsintau ciężko uszkodzony rosyjsk1 kontrtorpe- 
dowiec, a w krotce potem przypłynął „No 
w ik“ który nie miał żadnych uszkodzeń. Za­
brawszy węg.ol oddalił się z powrotem i 12 
b. m. o 3 godzinie rano wypłynął na pełne 
morze w niewiadomym k erunku. Wieczorem o 
godzinie 11 pojkwił się „Askold" z jednym  
Luntrtorpedowcem i próbował wjechać do por­
tu; spotkał się jednak z japońskun krążowni- 
k t n  i odjechał. W  pobliżu placu boju widzia 
no kilka japońskich krążowników. Japońskie 
torpedowce pilnują portu Tsmtau.

ToKio 16 sierpnia. Biuro Reutera donosi: 
Z obszernego oświadczenia japońskiego depar­
tam entu m arynarki o zajściu z „Resziteinym" 
w Czifu dowiadujemy się, że R “szitelnvju nie 
był jeszcze rozbrojony, gdy przybyli jap o ń ­
czyoy. Japońsk oficer wezwał rosyjskiego k a ­
pitana. aby okręt opuścił port, albo się poddał. 
Rosyjski kapitan odmówił i dał rozkaz wysa­
dzenia okrętu w powietrze. R< wnocześnu za­
łoga zaatakowała Japończyków, którzy byli na 
pokładzie okrętu.

Tokio 16 sierpnia. Z kilku sprawozdań 
w sprawie skonfiskowanego rosyjskiego kontr- 
torpedowca „Reszitfinego" okazuje się, że prze- 
bi^jy mrąwra bvł taV; "t17 nocy dnia 10 b. n.. 
zauważyły dwa japońskie kontrtorpeauwce, wy­
słane w pościg za rozprószonymi okrętami ro­
syjskimi, płynący .szybko na zachód rosyjski 
kontrtorpe " awieo. Ścigali go, lecz on znikł w 
ciemnościach. Japończycy przeszukiwali morze, 
poczem przyszh po przekonania, że okręt nie­
przyjacielski schronił się do Czifu. Aż do rana 
zostali poza obrębem portu i daremnie czekali, 
aby okręt wypłynął. Wobec tego wpłynęli do 
Czifu, a gdy się przekonak, że mowy nie było 
o tern. aby rozbrojono statek rosyjski, wysłali 
porucznika Teruszinię, by postawił Rosjanom  
alternatywę, albo port opuścić, albo poddać 
się Rosyjsk* komendant nie przyjął wezwania 

podczas rozmowy z japońskim  oficerem dał 
rozkaz strzelania. Następnie porwał nagle Te- 
raszinię i skoczył z nim z pukładu. Inny  Ro­
s ja n in  skoczył w morze chwyciwszy japońskie­
go tłumacza. Inn i Roryannr poczęli rzucać się 
do morza, podczas gdy magazyn wysadzono 
w pow:etize, przyczem japończycy mieli stratę 
w ludziach. Następnie opanowano łódź „Reszy- 
telnyj" i zabrano ją  z portu. S tra ty  Japończy­
ków wynosiły 1 zabity i 14 rannych.

Tokio 16 sierpnia. Japońska eskadra pod 
wodzą Kamimury, onegdaj o godzinie 5 rano 
zetknęła się w odległości 20 mil od Ulsau koło 
wybrzeży koreańskich z eskadrą władywosto- 
cką. W alka trwało, do l/2l l  rano. W idziano 
jak  krążownik „Ruryk" zatonął* 450 ludzi z 
iego załogi wyratowali Japończycy. Okręty 
„Rossia" i „Gromobój" odniosły ciężkie uszko-

1)
Jan Ogiński-Kontrymowicz.

W Ę Ż U  GORDYJSKI
p  o  - w  i e ś ć .

ROZDZIAŁ I.
TAJEMNICZA POSTAĆ,

Nie umiem się moalić, kiedy lud napełnia 
całą nawę kościoła, kiedy liczne świece, gore­
jące na ołtarzu topnieją w parze, wydzielanej 
przez nagromadzone tłum y'; kiedy modne stroje 
ńam jaskrawością drażnią mój wzrok, a roz­
targnione spojrzenia mężczyzn błądzą po całej 
świątyni, napróżno wówczas dopatruję się w 
tych twarzach jakiegoś podniosłego natchnienia, 
anielskiego wyrazu rozrzewnienia, wzniesienia 
myśl* _  tłum ten drażni mnie, gniewa i wpaja 

mnie to przekonanie, może niesprawle- 
JliwA iż zeszło sią kilka setek egoistów żeby 

m!ió s'ebie . świat, których myśl daleką jest 
,,r Bogi którzy, jeżeli zanoszą prośby do stóp 

2' dwiecznego, to tylko pr iby strachu o 
zmij iejszęnie kar, lub prośby bez stempla o bo­
gactwa^ powodzenie i inne życia.

Nie umiem swoich modłów zespolić z ioń 
mo anu lijbo staram  się zagłuszyć w sobie te 

escijańskic uczucia, powstające poerm o-

, ujemnie działa na mnie kośció
lei wiejski, napełniony roboczym ludem, ale i 
u kiedy spojrzę n8 te bezmyślne twarze, na 
® śpiące br oy, automatycznie przesuwające 

'lorki róża ca, myśl moja me może się z 
? ii połączyo harmonijnie, ani nawet odoso- 
j 1 uciekam rięc z tej świątyni bez Bo- 

8 ^ a . e chcąc profanować uczucia pobożności i

mimowolnie nasrw a mi się ów wiersz naszego 
p o e ty :
„Biją we dzwony żaki i zysk sobie krzeszą,
Dobrzy ludzie czy pogrzeb, czy chrzciny to śpieszą...
inaczej jednakże oddziaływa na mnie świąty­
nia. kiedy w ciszy, samotności, stoi pełna po­
wagi w pomroce wieczoru, lub przed wscho­
dem słonecznego poranku, kiedy cierne pół- 
zmroku zasuwają okna, a postacie pesągów 
długiemi smugami rysują się w półśw;etle, 
kiedy jedyna lam pi zawieszona gdzieś u su­
fitu, biyska słabem światełkiem — wtenczas 
■11 ©h mo, pokorny upada u stóp Stwórcy, czuję 
W ielkiego Boga w całym Jego majestacie i 
wypływa z serca mego hymn uwielbienia dla 
Niego.

Przed kilkunastu laty w czasie poa iży, 
wypadło mi popasać w miasteczku S- w Kró­
lestwie Polskiem, zamienionem obecnie na osa­
dę — dzień był upalny, nieznośny pył w po­
dróży tumanami swojem ciągle mi tow arzy­
szył — chociaż więc przybyłam  do osady S. 
o zmroku, postanowiłem nie nocować, a po­
pasłszy tylko konie, na całą noc puścić eię w 
dalszą podróż wśród miłego chłodu. W  tak  
cwanej osadzie, jak  zwykle u nas, nie było ani 
hotelu, ani przyzwoitego miejsca, gdzicby mo­
żna wypocząć — bo brudna, żydowska cukier­
nia nie nęciła mnie wcale; coś jednak 
z czasem i ze swoją osobą potrzeba by: 
zrobić — na końcu osady rozrosły się prześli­
czne, stare lipy, którem 1" wysadzona aleja pro­
wadziła ao skasowanego klasztoru — białe wy - 
soki© mury otaczały naokoło sarn klasztór i 
jego budowle; kościół stawiany przed półtysią- 
cem la t w romańsko-gotyckim stylu, zachował 
całą swoją świeżość; widocznie pieczołowita

ręka czuwała jeszcze’ nad nim — dowiedziałem 
się od przechodzącego mieszczanina, iż w k la­
sztorze znajduje się jeszcze jeden zakonnik i 
ten ma powierzoną sobie pieczę nad kościołem.

Dowiedziałem się następnie, że xiądz Sal- 
vian, sam jedei_ tylko mieszKa w tycn obszer­
nych gmachach, źe mu co rano baba kościelna 
przynosi chleb i mleko, że san? sobie gotuje coś 
na ooiad i żyje samotnie, nikogo o nic nie pro­
sząc, od nikogo nic nie potrzebując — że ko­
ściół utrzym uje własnemi rękam i we wzorowym 
porządku, codziennie odprawia mszę, jeżeli ty l­
ko znajdzie kogoś, gotowego do służenia mu do 
niej, bo organista Kurek dawno iuż um aił, a 
azieci w ejsk ie  nie umieją m in;strantury.

Postępując pod ©ie lirrn rozłożystych gałęzi, 
skierowałem kroki do furtki klasztornej, umie­
szczonej w murze — furtka była żelazna, za­
m knięta, żelazna krata stanowiła podłogę przed­
sionku kościelnego; przez żelazne sztachety zo­
baczyłam na otoczeniu klasztornem  białą kozę, 
szczypiącą od niechceniu traw ę — kilka wró­
bli skaczących po murach i czarne kaw t i, gnież­
dżące się na wieży. Swo modnie gawędziły one 
między sobą, jak  stare kumoszki, zresztą pa­
nowała cisza grobowa.

Gmach zdawał się zupełnie pusty, zacho­
dzące promieni© słońca oaoijając się o szkła 
gotyckich okien kościoła, złotemi smugami ma­
lowały ściany, przeciskając się pomiędzy liście 
olbrzymiej lipy, których cały rząd otaczał kla- 
sztor — dalej rozc;ągał się duży owocowy o- 
gród, szczelnie opasany grubym i wysokim mu- 
rem ; uie śmiałem przerywać ciszy tego urocze­
go miejsca głoSnem stukaniem do furty , usia­
dłem więc na ogromnym kamieniu, położonym 
w tym  celu widocznie przy murze i pogrąży- 
żyłem się w myślach.

Nie dłago jednak ie  spoczywałem, po za 
furtką dały °ię słyszeć k ro ti, a kiedy podnio­
słem się i zbliżyłem do kraty , zobaczyłem za­
konnika w ciemnym habicie, przechadzającego 
się po m urawie; i on także rzuciwszy okibin 
w moią stronę, dostrzeg1 mnie, poważnie zbli­
żył się do furty, nacisnął sprężynę i otworzył, 
janby  zapraszając do wejścia.

Przestąpiłem  próg i znalazłem się wobec 
człowieka, mogącego mieć lat 60. "Wy soka, wy­
prostowana postać, z odkrytą głową, opasana 
na brunatnym  habicie białym sznurem, po za 
którym wisiał różaniec dużych kokosowy cl pa­
ciorków, z powagą ukłoniła się, pochylając ea- 
łem ciałem. Spojrzałem na tw arz ściągłą, wy­
chudłą i uderzył mnie wy raz oezów tego ezło- 
wieka — w irok  jego przenika wy. ale zarazem 
miękki, zamyślony przyciągał do siebie i zacie­
kawiał.

— Czem mogę służyć panu dobrodziejowi ? — 
zapytał łagodnym głosem.

— Jestem  podróżny, popasam w tutejszej 
karczmie, wyszedłem odetchnąć trochę świeżem 
powietrzem i znalazłem się pod muram - wa­
szego pięknego Klasztoru

— A więc pruszę do środka, może pan do­
brodziej zechce tymczasem zwiedzić ten piękny 
zabytek przeszłości ?

— Nie śmiałem o to prosić, bardzo jednak 
będę wdzięcznym jeżeli mi 4ego xiąd: dobro­
dziej n ;e zabroni.

— Bardzo proszę, bardzo proszę! — to m ó­
wią©, zakonnik wprowadził mnie za furtę, 
szczelnie ią zamykająo za nami.

— To niespokojne stworzenie — rzekł, wska­
zując kozę — zarazby mi emigrowało do mia­
steczka — nie wyobrazisz sobie pan dobrodziej, 
jak  to m kt nie jest kontent ze swojego losu,

ona tu  sama na tych  obszernych placach i o- 
grodach, ma rozsypane przed sobą wszystkie 
dary boże w obfitości, nie brakuje jej nic do 
wygód, wszelkiego rodzaju gałązk traw a won­
na, czysta woda ze źródła. I  wszy stko to jest 
dla niej n ’©dostateczne, niech tylko na chwilę 
Dędzie otw arta furtka, zaraz mi niecnota ucie­
ka i wałęsa s ię  po rynku, psy ą gonią i sku­
bią, żydziaki ciskają na nią kamieniami, broni 
im się rogami, ale pomimo tych prześladowań 
ucieka tam — wolność ją wabi, jak  ludzi — 
dodał, łagodnie się uśmiechając.

— Czy sam tylko xiądz dobrodziej przemie­
szkuje w tych gmsichaeh ?

— O nie, szanowny panie! — mieszka nas 
dw óch. Bcg i ja,

— Czyż m oie byc szczęśliwsze towarzystwo!
— T i.k| a jeanak nie wszyscy się o nie 

starają
W eszl.śmy w obszerne korytarze klaszto­

ru- po obydwóch ich stronach rozmieszczone 
były obrazy religi jne różnego pęazla, pomiędzy 
niemi mnóstwo drzwi do oddzielnych cel, prze­
znaczonych niegdyś dla zakonników, dzisiaj 
pustych; wszędzie jednak panowała czystos,. 
wzorowa, zdawało się, że zakonnioy opuścili je  
tylko na chwilę, że zaraz rozlegnie się dzwo­
nek i tłum ciemnych postaci napełni korytarze.

Ogromny, sklepiony refektary uueścił się 
w końcu jednego z korytarzy, wielki dębowy 
stół pośrodku zajmował całą iego długość, ob­
stawiony dębowem* prostemi stołkami naokoło.

Zatrzymaliśmy się tu  na chwilę

(Ciąg dalszy uastąpi).

Wszelkie monety zagraniczne kupują i sprzedają 
najkorzystniej

S o i 4 ^ 1  « £  J K j i l ł e i i
Oom bankowy i kantor Wymiany.

Zlesenia z prowincyi wykonujemy odwrotną poczt? bez doliczenia prowizyi.
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dzenia. Jeden z japońskich okrętów trafion y 
został przez pocisk rosyjski przyczem 2 ludzi 
sgmęło, a 7 jest rannych.

Czifu 16 sierpnia. Do Bi ara R eutera do­
noszą w telegramie z Tsin-ćau, że „Cezarowicz" 
wskutek wezwania Japończyków, aby wyjechał 
z portu i przyjął bitwę — wjechał jeszcze da­
lej w głąb portu Sądzą, że będzie rozbrojony. 
Sn tar" t&tże 3 rosyjskie torpedowce, dwa z 
nich uszKodzone, jeaen cały.

Czifu 16 sierpnia. (Biuro Reutera). Pewien 
parowiec zauważył krążownik „N ow ik1 w dro­
dze na południe na linii Szangaj-N ogasaki 
W śród władz zapanowało wskutek tego zanie­
pokojenie.

Czifu 16 sierpnia. (Biuro Reutera). W e­
dług nadeszłej tu, dotąd niesprawdzonej wia­
domości, krążownik „Nowik" został 40 mil od 
Tsiugtau zatopiony.

Czifu 16 sierpnia, (Biuro Reutera). We­
dług depeszy z Tsinoau, „Cezarewicz" i 3 ro­
syjskie kontrtorpedowoe w obecnośui niemiec- 
kiegc gubernatora zdjęły swe flagi.

Szangaj 16 sierpnia. ''Biuro Reutera). Ter­
min 48 godzinny, dany rosyjskim okrętom, u- 
płyuął wczoraj o godz. 2 popołudniu. K ontr- 
uorpedowie „Grcmobój" r ie  jest jeszcze rozbro­
jony, lecz sądzą, że to niebawem nasąpi. R an­
nych z „AskMda8 umieszczono w szpitalu. Na- 
p~awa okrętów szybko postępuje. Nie wiadomo 
oo się stało z okrętem szpitalnym  „Mongolia11.

Tokio 16 sierpnia. (Biuro Reutera). S traty  
japońskie w bitwie morskiej v  dniu 10 b. m. 
ood Portem A rtura są następujące; Na pancer­
niku „Mikasa8 4 oficerów i 29 m arynarzy za­
bitych, 6 oficerów i 29 żołnierzy ciężko ran ­
nych, a 4 oficerów i 49 żołnierzy lekko. Na 
krążowniku „Jakumo" 1 oficer i 11 żołnierzy 
zabitych, 10 żołnierzy rannych. Na krążowni­
ku „Niszom14 7 oficerów, 4 żołnierzy źąbitycF,
2 oficerów i 15 m arynarzy rannych. Na krążo­
w niku „Kasuga" 10 m arynarzy rannych. Na 
dwóch kontrtorpedowcach 3 m arynarzy zabi­
tych, 8 rannych. Razem 12 oficerów i 17 u a -  
ry aarzy zabitych, a 12 oficerów i 121 żoinie 
rzy rannych.

Berlin 16 sierpnia. Nordd. Mig, Ztg do­
nosi : Ponieważ okazało się, że będące w porcie 
Tsintau rosyjskie okręty wojenne nie są w sta­
nie w przepisanym terminie przygotowań się 
do odjuzda na pełne morze, wydano rozkaz 
rozbrojenia ich

*
(Ze ź ’6deł rosyjskich,).

Petersburg 16 sierpnia. Aleksiejew w tele­
gramie do cara w następujący sposób opisał 
wypadki w dnia 10 b. m.: 0  godz. 9 rano za ­
częła rosyjska flota opuszczać Port A rtura. J a ­
pończycy BKoneentrowau się naprzeciwko naszej 
floty w trzech liniach. Nasza eskadra manewro­
wała w celu przedarcia się przez lin e nieprzy­
jaciela. Podczas tego nieprzyjacielskie torpe­
dowce rzucały torpedy na nasze okręty, wc1 ec 
czego nasze m anew rj były nadzwyczaj truune. 
O godz. 1 popołudniu udało się naszej eskadrze 
po 40-niinutowej nieprzerwanej walce przedrzeć 
się w kierunku Szantungu. Okręty nieprzyja­
cielskie ścigały nas cp.łą siłą. Około godz. 5 po­
południu wywiązała się na nowo walka, k ...ra 
trw ała kilka godzin. Adm irał W itthoft zginął. 
Kom endant „Oezar«wicza“ ranny, utra,cił przy­
tomność. Prawie w tym samym ozasie działa 
nieprzyjacielskie uszkodziły maszynę sterową 
tego pancernika i „Cezarew oz" musiał 40 mi­
nu t stać w miejscu. Rosyjskie okręty muswły 
przez fceu czas manewrować dokoła n egc. Kc- 
nendę eskadry objął książę Uehtomski, komen­
dę „Cezarewicza8 najstarszy oficer Z nastaniem 
nocy „Oezarewl :z“ nie mógł jechać za eskadrą, 
która straciła go z oczu. Popłynął on w kierun­
ku W ładywostoku. W  nocy przebył atak  tor­
pedowców nieprzyjac lelskich, a z brzaskiem 
dnia zjawił się w pobliżu Szantungu.

Ćzifu 16 sierpnia. Donoszą, że rosyjski 
kontradm irał Matuszew'cz um arł z ran, otrzy­
m anych w walce.

Petersburg 16 sierpnia. W  telegram ie do 
cara z dnia 13 bm. donosi Aleksiejew : Według 
sprawozdania z Portu A rtura z 10 bm., Japoń­
czycy zaatakowali w nocy z 9 bm., po 15-go- 
dzinnej walce artyleryi koło Takuszan i Liao- 
tuszan przeważaj ącemi siłami nasze szeregi i 
zajęli wyżej wymienione wzgórza, me posunęli 
się jednakże dalej. Następnie wśród ulewnego 
deszczu wy konali zacięte ataki na cały wscho­
dni f ro n t ; wszędzie ich odparto. Równocześnie 
zaatakowali cały front od wzgórza Wilczego, 
zostali jednak i tu  odparci.

Petersburg 16 sierpnia. Korespondent 
Birż. Wiedom. donosi z Laojanu 14 bm. : Pa 
nuje zupełny spokój. Nawet między przedniemi 
strażam i nie toczą się utarczki Nieprzyjaciel 
cofa s ię  na całej linii. Dziś nastąpił wybuoh 
na linii kolejowej Laojan-Andianszan. Sprawcy 
umknęli Linię kolejową już naprawiono. Znów 
pada silny deszcz.

Laojan 16 sierpnia. (Biuro Reutera). J a ­
pończycy ściągają swoje wojska na tyły, celem 
wysiania lob pod Port A rtura. Rosyanie oce­
niają armię Japońoką pod tą  twierdzą na 90.000 
ludzi z 400 działami.

W  ostatnich dniach nie było w pobliżu 
Laojanu wcale walki.

Petersburg 16 sierpnia. Do Rosyjskiej 
Ajencyi telegraficznej donoszą z Mukdenu pod 
datą wczorajszą: Ja k  słyohaó, japońska arm ia 
koło Portu A rtura otrzymała posiłki. Japoń­
czycy ustawi! s::ę w dwóch grupach. Jedna 
zajęła stano wilka na wzgórzach koło Lunwan- 
bian, druga na wzgórzach między zatoką Luizy 
a zatoką „dziesiąci i  okrętów". Także na wzgó­
rzach na zachód od „wzgórza "Wilka" ustaw.ł 
nieprzyjaciel działa.

Wel-hal-wei 16 sierpnia. Biuro Reutera 
donosi: Rosyjski kontrtorpedowicc „Burm y8 na 
południe od Szaubungkiau rozbił się i nieba­
wem wyleciał w powietrze. Trzej oficerowie i 
60 m arynarzy z załogi przybyło wczoraj wie- 
czó- do Woi-haj-wej i prawdopodobnie zostaną 
wysłani do Hongkong na parowcu angielskim.

Petersburg 16 sierpnia. Do Rosyjskiej 
Ajencyi telegraficznej donoszą z Mukdenu pod 
datą  ̂ uzorajszą: W edług duńskich  wiadomość’ 
C h-nchuzi gromadzą się za inieyatyw ą Japoń­
czyków w okręgu Sinmintiu. P rzy  ] ażdej ban­
dzie jest mnóstwo Japończyków z działam 
gorskiemi. Bandy udają się na północ od rze- 
k. L ia o , aby zaatakować rosyjską lin.ę k o ­
lejową.

* **
Petersburg 16 sierpnia. (Rcs. Ag. telegr.j 

Na rozkaz cara zwrócił się rosyjski ambasador 
w Paryżu z prośbą do rządu francuskiego, aby 
za pośrednictwem zastępcy rzeczypospolitej w 
Tokio doręczył w imieniu carskiego rządu jak  
najenergicznie jszy protest do rządu japońskiego 
przeciw naruszeniu neutralności Chin i powsze­

chnie uznanego zasadniczego praw a narodów, 
dokonanego przez napad na kontrtorpedo w lec 
„Reszitelny" w neutralnym  porcie. Protest ten 
ma być zarazem podany do wiadomość’ mo­
carstw. Równocześnie polecuno posłowi rosyj­
skiemu w Pekinie, aby wniósł do rządu oniń- 
skiego kategoryczny protest i wskazał na po­
ważne następstwa, jakie może pociągnąć do­
puszczone przez Chiny naruszenie neutralność1

*  **
Kobiety w armii rosyjskiej.

Pod powyższy m tytułem  p. Rostowcew p i­
sze w Now. W  rem. o udziale widzów w bi­
twach i walkach, jak  np. korespondentów, ajen­
tów wojennych ciekawych Chińczyków, przy- 
tem notuje następujący szczegół:

W  bitwie pod W afanku miałem sposo­
bność widzieć dwie kobiety. Nie były one prze­
brane za mężczyzn i nie miały przy sobie bro­
ni. O tych dwóch damach olicę opowiedzieć pa­
rę szczegółów.

Pierwsza z nich — nazwijmy ją  N. — u j ­
rzałem około południa 14 czerwca w lasku pod 
wzgórzem na prawem skrzydle. Tam w danej 
chwili było zupełnie spokojnie, ale stamtąd 
właśnie doskom i widać było przebieg bitw y 
artyleryjskiej na rosyjokiom lewem skrzydle. 
Japończycy gęstym  ogniem razili czwartą ba- 
teryę, na którą, jak  telegrafowałem, wyrzucili 
w tym dniu 1020 pocisków. Nasza be tery a od­
powiadała stosunkowo dość słabo. Gdzie padaiy 
jej pociski, nie widzieliśmy, za to bardzo dobrze 
było widać, że japońskie przelatyw ały daleko 
po za linię naszej pozyoyi.

Pani N. nie posiadała własnej lunety i 
namiętnie wypraszała je od stojącyoh obok 
oficerów, którzy uprzejmie objaśniali różne 
szczegóły. Przed nami wciąż przesuwali się 
żołnierze i okropnie kurzyli, gdyż w iatr wiał 
w naszą stronę. Pani N denerwowała się 
tern i żądała, aby żołnierze obchodzili do­
koła, na co ktoś niecierpliwie odpowiedział, 
że jesteśmy tu taj nie na koncercie w ogro­
dzie „Letnim “, a żołnierze idą przed na­
mi, gdyż tędy im bliżej. Dama przygryzła 
wargi.

Po upływie pewnego czasu ogień zaczął 
słabnąć. Zapragnątem dowiedzieć się, co się 
dzieje na lewem skrzydle. Aby przedostać się 
z prawego skrzydła na lewe, trzeba było cofnąć 
się na lewo w kierunku »taoy "Wafanku. Prze­
jechawszy blisko wiorstę, zoDaczyłem w oddali 
tum an kurzu i pomyślałem sobie, iż idzie na­
sza jazda.

Należy zauważyć, że wyschły grun t tu ­
tejszy tworzy taki gęsty kurz, jakiego nie daje 
ani nasz czarnoziem. ani piasek. Kurz szedł od 
oddziału kozaków, towarzyszących powozowi 
a la Daumont barona Stackelberga Ten ostatni 
jechał obejrzeć pozyoye lewego skrzydła. P rzy­
łączyłem się do kozaków.

Baron, zbliży wszy się do pozyoyi, dosiadł 
Dodanego mu wi erzchowca i w otoczeniu swego 
sztabu pojechał dalej, ja  zaś pozostałem w ty- 
.e, w lesie. Tutaj zobaczyłem drugą damę; na­
zwijmy ją  NN. Pędziła ona prcez las i nie za­
trzym ując się, wracała z powrotem. Była to 
doskonała amazonka. W idać było, że nauczyła 
się siedzieć na koniu ni 3 tutaj, na placu 

ju ; przytem  miała wspamałego konie.
Doaąd i po co jeuhała NN. nie mogłem 

się domyśleć; grzesznik stary ( p rzyzna ję— po­
dejrzy walem ją o to, że poprostu harcu je przed 
publioznośoią.

Po pe wnej chwili zobaczyłem znowu 
czwórkę barona, który przejechał obok m nie; 
damę straciłem  z oczu zupełnie. Ogień zaczął 
się rozwijać coraz bardziej. O N. opowiadał mi 
ktoś, iż jest to niezwykle odważna kobieta; w i­
dziano ją  w miejscach niebezp iecznych. Jedoń 
z moich kolegów, jak  mi wiadomo, szczegółowo 
telegrafował o niej po 15 czerwca, chociaż N. 
wieczorem 14, czy beż o świoie 15 wyjechała 
z W afanku na północ. Późnym wieczorem 15 
czerwca, gdyśmy odchodził’ do W anzelina, spo­
tkałem w obozie faeton, zaprzężony w trójkę 
siwych zabajkalskiuh konikow. W  faetonie sie­
działa pani N. z ojcem i dzieliła się wrażenia­
mi dma.

Przypominam sobie, że pod W afanku wi­
działem jeszcze trzecią damę, ale tej nie zali­
czam do ciekawych. Przyjechała ona z mężem, 
którego nie chciała opuścić w dniaoh ciężkich; 
mówię tu ta j o baronowej Stackeiberg.

Co i o czem piszą.
Pomimo, iż sprawa wrzes ńska tak bardzo 

skompromitowała pruskie właaze szkolne, szy­
kany polskich dzieci w szkółkach ludowych 
w Poznańskiem nie ustają, a w jednej z nich, 
mianowicie w Bukowcu, dzieją się poaobno ta ­
kie skandale, że rozmiarami przewyższają je ­
szcze dram at wrzesiński.

Bukowiec, otoczony ogromnymi lasami, 
leży na kresach, na zachodzie Księstwa po­
znańskiego, o kilka mil od granicy branden­
burskiej. Niegdyś należał, wraz z sasiedr lą 
Opaienicą, do rodziny Opalińskich, których za­
mek zrujnowany, rodzina obecnych właścicieli 
Baymanów, Niemców, kompletnie zniosła. L u ­
dność Bukowoa jest prawie wyłącznie polska 
i katolicka, w ęc też i dzieoi, uczęszczające do 
szkoły są prawie wyłącznie polskie i kato­
lickie. Stosunek między niemi a władzą szkol­
ną oddawna już był naprężony, a w osbatnioh 
czasach stał się niemożliwym do tego stopnia, 
że już nietylko polskie, ale i niemieckie pisma 
poczęły się nim zajmować, żądając zbadania i 
wyjaśnienia sprawy.

Poznański korespondent Czasu podaie o 
tych zajściach takie szczegóły:

Już rok temu, gdy poprzeanik obecnego nau­
czyciela kazał dzieciom śpiewać: Ich bin ein
Preusse, udll ein Preusse sein — dzieci odmówny 
posłuszeństwa. W salce szkolnej zapanowało gro­
bowe milczenie. Wreszcie po długich groźbach o- 
dezwało się kilka głosów, ale reszta dalej milczała. 
Wobec coraz groźniejszej postawy całej wsi, nau­
czyciel po kilku dniach dał za wygrane i już nigdy 
więcej odśpiewania tej pieśni nie ż piał. Naprężenie 
jednak nie ustało.

Niebawem przysłano nowego nauczyciela p. 
Maxa Forstera, Niemcu z pod Wrocławia, bohatera 
obecnych zajśó. Ten zaraz w początkach swego 
urzędowania zażądał od dzieci odśpiewania pieśni: 
Deutschland, Deutschland iiber Alles. Lecz i tym 
razem dzieci stawiły upór, przede wszystkiem syn 
jednego z gospodarzy, Ignacy Domagała. Chłopiec 
tei. mn lat około 13. ' o było preludyum dalszych 
zajść. Gd y, pewnego dnia małemu Ignacemu, nie 
chcącemu śpiewać hymnu pruskiego, rozdarł nau­
czyciel w gniewie ubranie, chłopiec o krzywdę 
swo’% się upomniał. Nauczyciel na razie zamilkł. 
Wkrótce potem poprowadził dzieci na podwórze 
szkolne, gdzie się odbywają lekcye gimnastyki. Na 
podwórzu tern była porozrzucane szkło potłuczone.

Nauczyciel zakomenderował ćw:-zenia. Dzieci nie 
mogły go usłuchać, lecz podnosiły nogi_ były bo­
wiem boso, i usuwały szkło, które im się w ciało 
wpijało. W te; chwili przyskoczył p. Forster i prę­
tem zaczął okładać dziatwę, szczególni ej Ignacego 
Domagałę i Józefa Słocińskiego, również syna go­
spodarskiego.

Ojciec Domagały pojechał z dzieckiem do za­
stępcy fizyka powiatowego w Nowym Tomyślu, 
Niemca. Ten, zbadawszy znaki i blizny na ciele, 
zaświadczył urzędowo, że nauczyciel przekroczył 
granicę swej władzy. Prócz tego Domagała wniósł 
skargę do proknratoryi. To się działo w ubiogłą 
sobotę. Nauczyciel ze swej strony zdał raport wła­
dzom rządowym. We wtorek zjechał do Bukówca 
landrat powiatu nowotomyskiego p. von Daniels, 
oraz komisarz okręgowy von Wulffen. Prócz nich 
inspektor szkolny z Lwówka, zastępujący obe­
cnie inspektora szkolrego z Nowego Tomyśla. To­
warzyszyła im siła zbrojna w postaci żandaimp 
z Kąkolewa.

Panowie zwołali już poprzednio telegraficznie 
dozór szkolny i przyjechawszy, zagrozili mu, że je­
żeli członkowie dozoru nie wpłyną na rodziców, 
aby dzieci swe zmusili do zaprzestania oporu, o- 
dejmie rząd zapomogę płaconą wsi na szkołę, a 
dzieci oporne odbierz ’ przemocą lodzicom i odda 
na przymusowe wychoi^ anie. Nauczyciel oświadczył 
dzieciom, że pójdą do Zuchthausu, to jest do wię­
zienia dla przestępców^ kryminalnych. Niesłychana 
ta groźba jeszcze bardł i ej wzburzyła wieś. Pomię­
dzy Bukówcem a Wrz iśnią zachodzi ta różnica, że 
tutaj wyrafinowane dostępowanie urzędników pru­
skich jest odrazn daleko jeszcze gorszem. — Choć 
bowiem wątpliwem jedt, czy nawet sąd pruski 
mógłby dzieci polskie zamykać w Zuchthausie ra­
zem z mordercami i podpalaczami, to jednak groź­
ba landrata v. Dan;clsa straszną przedstawia per­
spektywę dla rodziców dzieci bukowieckich. Wia­
domo bowiem, że instytucye państwowe przymuso­
wego wychowania są protestanckiemi.

Pytami tylko, czy rząd pruski zechce ryzy­
kować nowy skandal, któryby się rozniósł w ca­
łym cywilizowanym św.ecie? Rodzice bowiem buko­
wieccy dobrowolnie dzieci swoich wydrzeć sobie nie 
pozwolą. Jeżeli zatem landrat swoją groźbę wyko­
na, w takim razie można się spodziewać w Bu­
kowcu scen, przy których llednąćby mogiy dra­
maty wrzesińskie. I  tak już stosunki we ws’ na­
prężone w najwyższym stopniu.

Prócz powyżę, wymienionych, działo się je­
szcze wiele innych smutnych scen w szkole. Dzieci 
są tak pod: "etone, źe nie zważają już na żadne 
niebezpieczeństwo. Pomiędzy nimi a nauczycielami 
zdarzają mę bezustanne utarczki. W spokojnej nie­
gdyś wsi nawet poza szkołę, na ulicę wiejską 
przenosi się atmosfera niepokoju i rozpaczy, a p. 
Max Forster chyba musi odczi wać, że z takim 
ludem nie prędko na swojem postawi. Rzeczą jeot 
niewątpfiwą, że nasi posłowie zajmą się tą sprawą, 
a ieden z nich zamierza się w tych dniach udać do 
Bukówca.

Znawcy stosunków wyrażają zdnuie, że p. 
Max Forster gra tutaj’ rolę prowokatora, by wy­
wołać r< zrnohy i jak jego kolega z Wrześni, uzy­
skać za to order pruski.

* **
Pewien lekarz warszawski dr. G Lewin, 

zam Leszcza w K ury erze warszawskim listy, w któ­
rych opisuje swoją podróż do Mandźuryi. Z li­
stów tych nie wiele się dow iadujm y o Man- 
dżuryj'( ani nawet o Syberyi, przez którą je 
dzie, za to pozna, my w ich autorze typowy 
okaz finansisty, który  przypadkowo został le­
karzem. Nic czuje się więc on wcale swojsko 
w szacie eckulapa, a ratowanie ludzi chorych i 
umierających, nie sprawia mu najmniejszej 
przyjemności, natomiast dusza jego wybiega co 
chwila do świątyni Mamony i rozkosz aje się 
jeżeli już nie pieniędzmi, których mu pacyenci 
nie płacą, to przynajmniej myśleniem o tych 
pieniądzach. Przeczytajmy choć jeden ustęp 
z tyoh listów, aby poznać, jak  wyglądają le­
karze w rodzaju pana Lewina. Oto, między in 
nemi, pisze o n :

Jestem jedynym Lekarzem w pociągu i — 
chwalić Boga — mam zajęcie, a ponieważ wam 
z sobą małą apteczkę, jestem jednocześnie i apte­
karzem, jak homeopata w mieście prowincyonainem.

Najw’"aksze powodzenie maią : cascara sagra- 
da i opium; gdybym brał za nie pieniądze, tobym 
majątek zrobił. Z powodu braku niektórych środ­
ków, zmuszony jestem zastępować jeden drugim i 
z dobrym skutkiem.

Dwuroczne dziecko — i takich podróżnych 
mamy — oparzyło secie nóżkę i krzyczy, rozumie 
się, W niebogłosy — w przepisach tego nie prze­
widywano, nic za to „ię nie płaci. Babka przynio­
sła do przedziału mojego to dziecko, wysmarowa­
łem nóżkę waseliną — i dziecko odrazu się uspo­
koiło.

— To dopiero szczęśc’B, że mamy doktora w po­
ciągu! — powiada babka.

Honoraryum nie biorę, a raczej nie dają, ale 
za to aż boli mnie dłoń od uścisków. Miałem na­
wet i wizytę nocną, bardzo interesującą. Spałem 
bardzo mocno i było mi nadzwyczaj przyjemnie, 
śniło mi się bow Lem, że wszyscy lekarze warszawscy 
zabrani byli na wojnę, nawet lekarze naczelni szpi- 
talów, i ja zostałem sam jeden W gabinecie mam 
10 telefonów, przy każdym z nich kilku szwajca­
rów i wszyscy zajęci są zapisywaniem wizyt. 
Z powodu nawału pracy wyznaczam niektórym 
chorym moje przybycie za pół roku, za 3 kwar­
tały i... czekają. Wtem obudziło mnie energiczne 
pukanie we drzwi. Zapomniałem zupełnie o całej 
mojej metamoriozie, że jestem w wagonie, który 
pędzi na Wschód, i widziałem się na moich śmie­
ciach w "Warszawie.

— Kto tam? — pytam się, rozgniewany.
— Niech pan duktor pozwoli do chorego — od­

powiada głos z zewnątrz.
— W nocy nie idę — odpowiadam imperty- 

nencko.
— Ależ chory się dusi w sąsiednim przedziale— 

brzmiała odpowiedź.
Te trzy słowa: „w sąsiednim przedziale8 roz­

wiały w jednej chwili całe złudzenie. Zły na siebie 
i na cały świat, wstałem, jako tako się ubrałem 
i wchodzę do sąsiedniego przedziału.

Paoyent siedzi biedak w łóżku, siny jak śle­
dziona sapie jak miech. Nie dał mi przyjść do 
słowa sam zaczął opowiadać:

— Ja — powiada — cierpię na newralgię ser­
cową takie napady, jak pan widzi, miewam od 
czasu do czasu już kilkanaście lat. Wie pan, co mi 
pomaga? Krople waler/anowe, jeżeli pan je ma, to 
jestem ocalony!

Zaledwie mówił.
Biorę go za puls: twardy, naprężony, naliczy­

łem w ciągu minuty około 110, Nie dał się dłu­
żej badać.

— Bądź pan spokojny: — powiedział, machając 
ręką — daj pan tylko kropli.

Ponzedłom do mojego przedziału, wy dostałem 
krople waleryanowe, które żona moja włożyła do 
ręcznej torby w chwili ostatniej, pomimo cpozycyi

z mojej strony, i wróciłem do chorego. Nalał sobie 
sam pełna łyżeczkę i wypił odrazu. Posiedziałem 
około choregc z pół godziny, stan jego rzeczywi­
ście stopniowo się polepszył. Kiedy zasnął i zaczął 
chrapać, cicho wyszedłem. Nazajutrz zastałem pa- 
cyenta w salonie restauracyjnym. Dziękował mi 
bardzo za fatygę, o takiej bagatelce, jak honora­
ryum, zapomniał, tous, comme chez nous! Była to 
więc typowa nocna wizyta warszawska.

Sprawa Macierzy polskiaj w Cieszynie,
Jeszoze przed paru miesiącam rozeszła się 

w kraju naszym pogłoska, iż między zarządem 
Macierzy polskiej w Cieszynie, a głównymi o- 
fiarodawcami, którzy tę użyteczną instytucyę 
funduszami swojemi podtrzymują, wybuchnął 
zatarg, mogący bardzo źle wpłynąć na dalszy 
rozwój Macierzy i jej pomyślną dotychczas 
działalność. N ikt jednak dukładnie nie wiedział 
jakie były powody owegi nieporozumienia i do­
piero teraz jeden z korespondentów warsza’ - 
sklej Gazety polskiej wyiaśnia je. Fisze on:

Wogóle od dość dawna dawało się zauwa­
żyć, źe zarząd Macmrzy chodzi osoło jej spraw 
z pewną ociężałością. Tak np. kiedy wyjedna­
ne zostało pozwolenie rządowe na urządzenie 
loteryi fantowej na rzecz Macierzy, to zamiast 
skorzystać skwapliwie z okazyi i zorganizo­
wawszy odpowiednio sprzedaż biletów w Ga- 
licj i, jak  najprędzej loteryę urządzić, zarząd 
Macierzy potrzebował przeszło rok czasu na sa­
mo wydrukowanie biletów. Naturali.ie, w ta ­
kich warunkach loterya,, parokrotnie odraczana, 
zdaje się wcale już nie przyjdzie do skutku, 
a Macierz traci kilkadziesiąt ty sę c y  koron, 
któreby z tego źródła uzyskać mogła. Coś po­
dobnego było ze sprawą seminaryum n a u c z y ­
cielskiego w Cieszynie. Dziś już ta  rzecz prze- 
itała, być aktualna, bo mają być założone klasy 
równoległe polskie przy seminaryum niemii-, 
okiem w Cieszynie. Kiedy jednak nie liczono 
że to nastąpi, trzeba się było starać o pozwo­
lenie na seminaryum osobne, i tu  znowu za 
rząd Macierzy prowadził akcyę tak  ociężale i 
powolnie, że grono ofiarodawców było wielce 
strapione.

Prezes zarządu Macierzy, X . Londzin, ob­
ciążony wielu jeszcze po za Macierzą obowiąz­
kami publiozuemi, proszony był wielokrotnie, 
żeby się pozbył tych postronnych ciężarów, a 
skupił swą energię na rzecz Macierzy. X  Lon- 
dzin jednak tego ni,? uczynił i Macierz cier­
piała, a grono ofiarodawców martwiło s ię ; ale 
do otwartego zatargu jeszcze z tego powodu 
nie przyszło.

W ystąpił on przy okazyi następującej.
Grono ofiarodawców, uważając, że w go­

spodarstwie we wnętrzem Macierzy nie są prze­
strzegane pewne i >rmy porządkowe, któryoh 
się trzym aia inne instytucye publiczne, zwrć- 
oiło się do X . Londzina z prośbą, żeby zechciał 
zaprowadzić reformy następujące :

1) Żeby X. Londzin, który jest jednocze­
śnie prezesem i skarbnikiem Mac'erzy, nie był 
jeszoze prócz tegu przewodniczącym na jej ze­
braniach ogólnych. \

2) Żeby zaprowadzone zostały k t'ążk i 
sznurowe dochodów i wydatków.

3) Żeby fundusze Macierzy przechowywa­
ne były nie w kasie biurowej, ale składane na 
rachunku bieżącym w Cieszyńskiej Kasie Oszczę­
dności i zaliczeń, bardzo poważnej i dobrze 
prowadzonej.

4) Żeby zarząd wydawał o czynnościach 
swoich sprawozdanie i rozsyłał je  członkom na 
parę tygodni przed zebraniem ogól aem.

Zdaje się, że nie są to wymagania ucią­
żliwe. Zażądano wreszcie tych „reform" nie 
przez nieufność do zarządu Macierzy, lecz wy­
chodząc z zasady ogólneu, że instytucya publi­
czna powinna być prowadzona według wzo­
rów, jakie są stonowane na całym świecie w 
takich instytucyach i że przestrzeganie ścisłe 
tej zasady może korzystnie oddziałać nawet na 
ofiarność publiczną. Pon„ mo to x Londzin 
prośby grona ofiarodawców rie  uwzględnił i 
zaprowadzenia żądanych „ reform L odmówił.

Wówczas ci, w poczuciu słuszności swoich 
żądań, postawili ultimatum i oświadczyli, że 
jeśli x. Londzin nie spełni ich zyczeń, odmó­
wią asygnowania funduszów na rzecz zarządu. 
Ale i to ultimatum nie poskutkowało, i zarząd 
Macierzy dotychczas nie dał stanowczego za­
pewnienia, że zastosuje się do słusznych ży­
czeń ofiarodawców.

Każdy powie, że wygląda to nieprawdo­
podobnie. A jednak — jest prawdziwe, Zdawa­
łoby się, źe zarząd, oceniaiący rozumnie za 
sługi i nteneye ofiarodawców, skwapliwie sko­
rzysta z okazyi, żeby spełnić iuh wolę. Tu za­
rząd inaczej pojął swoje obowiązki. Trzeba 
jednak mieć nadzieję, że zarząd zmieni pod 
tym  względem swoją postawę. Św iatły umysł 
x. Londzina niezawodnie zrozumie, żc ofiaro­
dawcom, podtrzymującym Macierz i jej funda 
cye, przysługuje bezwzględne prawo stawiania 
ze swej strony warunków, mających na celu 
ustalenie rękojmi zupełnego ładu i porządku 
w wewnętrznem jej gospodarstwie. Oceni też i 
to zapewne, ze w danym wypadku żądania 
ich nyły najzupełmąj usprawiedliwione i do 
tego właśnie celu zmierzały. Gdyby jednak 
stało się inaczej, ufiarodawey mieliby zupełną 
racyę cofając zaufanie swoje do zarządu, który 
był zdolny zająć postawę tak  dziwną w spra­
wach tak  prostych. Zarząd tak i w istocie uie 
zasługiwałby na ich ufność i wj kazawszy tu ­
taj brak -ozwagi i puwagi, nie dawałby rę­
kojmi, że będzie rozważn eiszym przy samem 
już szafowaniu funduszów. Zarząd ten  wre­
szcie ściągnąłby na siebie ciężką odpowiedzial­
ność za szkody, j rki aby ztad wyniknąć mogły 
dla instytucy.. Zbyt też poważamy x. Lond - 
n i, abyśmy chcieli przypuścić, że bez żadnej 
dobrej racy i zechce on narazić na szwank 
przyszłość Macierzy, której jes t pierwszym i 
wielce zasłużonym urzędnikiem.

KRONIKA.
Lwów 16 sierpnia.

Wiadomości urzędowe. Wiener Zeitung 
donosi: Cesarz pozwolił starszemu radzcy budowni­
czemu w nam.estnictwie we Lwowie Romanowi 
Ingardenowi na przyjęcie i noszenie orderu pru­
ski igo Czerwonego orła trzeciej klasy, a starszemu 
inżynierowi namiestnictwa we Lwowie Wiktorowi 
Pożniakowi na przyjęcie i noszenie pruskiego orde­
ru Korony tizeciej klasy.

Cesarz przydzielił mianowanego radzca wyż­
szego sądu krąiowego w Krakowie Teodora Nałęcz 
Kalitowskiego do wyższego sądu krajowego w Kra­
kowie, a mianował radzcami uyższego sądu krajo­
wego radzców sądu krajowego Wilhelma Urzela 
w Krakowie i Mieczysława Schatzla w Jaśle z przy­

dzieleniem pierwszego do sądu krajowego w K ra­
kowie, a diugiego do sądu obwodowego w Rze­
szowie.

Stypendyum górnicze imienia Cesarza Fran­
ciszka Józefa w kwocie 300 złr jest do nadania. 
Podania należy wnosić do 15 września do general­
nej dyrekcyi najwyższych funduszów.

Pożary W kraju. W Korolówce, w powiecie 
borszczowsbim, spaliło się uymi dniami przeszło 6G 
domów; w Stryju, między ulicami Słowackiego a 
Szumlańszczyzną około 20 budynków; w Winu. 
kach pod Lwowem przeszło trzydzieści

Strzelenie premiowe w ntiejaSJej strzelnicy 
odbyło się w niedzielę. Pierwszą premię wziął p. 
Kazimierz Mrówczyński.

Z Borysławia nam telegrafują: Wczoraj od­
było się w Borysławiu walne zgromadzenie firm 
naftowych, na którem uchwalono utworzony na czas 
strejku komitet przedsiębiorców zamienić w msly- 
tucyę stałą dla przeprowadzenia reform robotniczych, 
oraz dla zastępowania wspólnych interesów lokal­
nych, wreszcie dla niesienia pomocy i porady. 
Uchwalono dalej przydać temu komitetowi do po­
mocy biuro, którego utworzenie poruczono krajowe­
mu Towarzystwu naftowemu w porozumieniu z cen­
tralnym Związkiem przemysłu fabrycznego

Dla pogorzelców gminy Holihrady w po- 
wiepie zaleszczyckim wyasygnowało namiestnictwo 
jako jednorazową zapomogę 500 koron.

Z Truskawca piszą nam : Festyn, urząazony 
w paiku trusKawieckim przez Komitet zaoawowy, 
przyniósł czystego dochodu 433 kor. 8 h., z któ­
rych w myśl uchwały Wydziału przeznaczona : na 
pogorzelców Brzeska 100 kor., dla ubogich kura­
cjuszów w Truskawcu 100 kor., no budowy kaplic 
100 kor., dla Brata Alberta 40 kor., dla Wetera­
nów polskich z roku 1863 40 kor., na tablicę pa­
miątkową dla śp. Tadeusza Rouianowicza 20 kor., 
na Bursę w Husiatynie 10 kor., na jednorazową 
zapomogę dla chorego chłnpca kaleki w Truskawcu 
23 kor. 8 h.

Działalność polskiego Towarzystwa filo­
zoficznego we Lwowie- Założone w lutym br. 
Towarzystwo to, odbyło do końca czerwca dziesięć 
posiedzeń naukowych, na których omawiano nastę­
pujące tematy: 1) dr. Wł. Witwicki: Przekład u- 
stępów z , Biesiady" Platona. 2) Dr. J. Łukasie- 
wicz: O stosunkach logicznych. 3) Dr. Z. Liiien- 
fold: Krytyka krytycyzmu Kanta. 4) Dr. Wł. 
Wit wieki: Krytyka herbartowskie’ teoryi woli. 5) 
Dr. P. Pręgowski: Uzasadnienie postępowania mo­
ralnego ze stanowiska agnostycyzmu etycznego (3 
poniec1 *enia). 6) B. Bandrowski: O znaczeniu sądów 
ogólnych i szczegółowych. 7) Dr. J. Łukasiewicz: 
0  stocunku logiki do psychologii (2 posiedzenia) 
Towarzystwo liczy obecnie 2 członków założycieli, 
60 członków czynnych i 13 wspierających. Po fe- 
ryach letnich przystąpi ono do dalszych prac. 
W  październiku odbędzie się staraniem Towarzy­
stwa obchód dwusetnej rocznicy śmierci J. Locke’go.

Kolonia wakacyjna w Tuchli. Jak corocznie 
od lat sześoiu postanowił komitet kolonii wakacyj­
nej w rocznicę założeni- tej humanitarnej insrytu- 
cyi urządzić w Tuchli 21 b. m. uroczystość pamią­
tkową. Zaprowadzony corocznie pociąg spacerowy 
ze Lwowa do Tuchli tego roku, z przyczyn od 
komitetu kolonijnego niezawisłych, do skutku przyjść 
nie może.

Gremialne więc zwiedzenie gmacnu kolonij­
nego i iego wzorowych urządzeń w dotychczasowej 
foimie tego roku się nie odbędzie.

Uchwalono jednak jak corocznie ni ządzić 21 
b. m. w hali kolonii tuchlańskiej uroczystą Mszę 
św., a pozatem zabawy i popiby dziatwy, przy 
dźwiękach muzyki kolnjowej.

Komitet zawiadamiając o tern ogół interesu­
jący się ta inatytucya dobroczynną, zaprasza do u- 
dziaiu w tej uroczystości, przyczem zwraca się 
uwagę, że kasy kolejowe wydawać będą w nie­
dzielę 21 b. m. do wszystkich pociągów powrotne 
bilety jazdy do Tuchli o poiowę zniżone t. zn., że 
za kupiony taki bilet powrotny, w niedzielę za 
cenę jazdy tam, wracać będzie możne, bezpłatnie 
wszystkim’ pociągami do poniedziałku wieczói

Nowe banknoty dziesięciokoronowe zo­
staną puszczone w obieg w listopadzie lub w gru­
dniu. Będą one ozdobione piękną główką dzieoiyją, 
sportretowaną z córeczki pewnej rodziny arystokra­
tycznej. Rysownik austru węgierskiego Banku, któ 
remu powierzono wj konanie wzoru nowych bank­
notów, spostrzegł pewnego dnia na ulicj zachwy­
cającą główkę dziecięcą; poszedł więc za dzieckiem 
trop w trop i dowiedział się, że dziewczynka, która 
inu się tak od pierwszego wejrzenia podobała, jest 
córką księcia Rohan. Artysta udał się więc do 
księcia z prośbą o pozwolenie, żeby dziecko pozo­
wało mu do główki dla dziesięciekoronowych 
banKnotów. Książę pozwolu i śliczna główka małed 
księżniczki będzie zdobić nowe banknoty dziesięcio- 
korono sve.

Wściuklizna wśród lisów. Podobno w po­
wiatach złoczowskim i przemyślańskim wybuchła 
wścieklizna wśród lisów.

Kolej Kijów-Petersburg Wiadomo, żt rząd 
rosyjski postanowił zbudować linię kolejową Kęów- 
Petersburg. Owóż telegramy donoszą z nadnewsKiej 
stolicy, że część tej kolei, mianowicie kawałek 
z Petersburga do Witebska został ukończony i w so­
botę otwarty.

Defraudacya. Ze Sniatyna donoszą, że w 
tamtejszej Kasie chorych odkryto wielkie sprzenie­
wierzenie funduszów, popełnione — jak aię zdaje — 
przez kierownika Kasy, p Gustawa Rakussa. Do­
chodzenie sądowe w toku.

Apostoł W automODilu. Jenerał Booth, zna­
ny komendant armii Zbawienia, wyruszył w tych 
dniach z całym „sztabem jenerainym8 z Londynu, 
aby samochodami objechać całą Anglię i Szkocyę 
i jako prawdziwie „współczesny apostoł8 z tej' ory­
ginalnej mównicy nawracać ludz’ na swoją naukę. 
Słuchaczy zwołuje trąbka sygnałowa automobilu,
jenerał wygłasza krótką, czasem kilkuminutową
mowę i pędzi dalej, nie wysiadając ani na chwilę.

„Córy Polski11- Pod takim bardzo pretensjo­
nalnym tyiuiem wydala autorka skandynawska pani 
Agnieszka Henningsen powieść, osnutą na tle sto­
sunków nolskicb, która świeżo ukazała się w prze­
kładzie niemieckim p. t, „Polens Tochteru. Z toku 
powieści można poznać, że autorka przebywała ja­
kiś czas w naszym kraju i zwiedziła u, sktóre na­
sze miasta i okolice, bo opisuje je dość wiernie. 
Posłuchajmy, co ona o nas ziomkom swo.m o- 
powiada.

Bohaterką powieści jest hrabianka Haiina Ła- 
bówna, córka powstańca poległego w walce r. 1863. 
W chwili, gdy się powieść zaczyna, wraca ona 
właśnie z pensyi do swej maiki mieszkającej w ro­
dowym swym zamku w Sokolniku. Tę Halinę 
przedstawia autorka jako dziewicę piękną, szlache­
tną i całą duszą oddaną idei patryotycznej W swych 
mglistych egzaltacyach pragnęłaby ona cały naród 
przemienić w źołnierry, marzy o spiskach rewolu­
cyjnych, gotowa jest poświęcić dla sprawy narodo­
wej cały swój majątek. Otóż według intencji 
autorki ta Halina oraz jej matka miały być jedy­
ne dodatnie typy kobiece w pov. ieści. Reszta Po­
lek, to kobiety wyuzdane, goniące tylko za oży-
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waniem, obracające się w towarzystwie dwuzna-' 
cznem. Reprezentantką ich jest przyjaciółka Haliny, 
Mary a Mańkowska, którą autoika nazywa „naj­
większą poetką polał. ą“. Napisała ona poemat 
„Krew**, kióry miał olbrzymie powodzenie, obecnie 
pracuje n»d poematem „Pieniądz". W tern mają 
być oczywiście symbolizowane dwie główne jej ce­
chy . burzliwa zmysłowość i żądza pieniędzy. To 
też widzimy ją rzeczywiście w ustawicznej pogoni 
za pieniędzmi i za miłością. Kochankiem jej jest 
poeta Antoni Dembiński, syn chłopski, o atlety­
cznej budowie.

Ełalina adziła się, że Mary a uędzie z nią 
wspólnm pracowała naa odbudowaniem ojczyzny 
i dla igo sprowadza ją do swego domu, ale przy- 
jaciółk. ta wnosi tam tylko wyuzdanie. Przede- 
wszystkiem udaje się jej zaręczyć Halinę z bratem 
swym, indywiduum, godnem swej siostry, a nastę­
pnie ściąga na zamek sokolnicki całą paczkę cy- 
gancryi artystycznej, zepsutej i cynicznej Aż 
W końcu Halina, czując odrazę do tego towarzystwa, 
opuszcza swój dom i udaje się do Warszawy. Tam 
rozKoebuje się w niej jakiś zblazowany a bardzo 
bogaty młodzieniec, nazwiskiem Pi_s. Ale owa 
poetka Marya, którą tymczasem porzucił jej kocha­
nek Dembińsk1, również znajduje się w Warszawie, 
a zwietrzywszy majątek Prusa, sama go dla siebie 
pozyskuje i wychodzi za niego za mąż.

Dc Warszawy przyjeżdża w tym czasie słyn­
ny Duńczyk Percy Branner — oczywiście jest to 
nikt inny, tylko Brandei Wszystkie kobiety 
w Warszawie szaleją za nim, jego jednak to 
wszystko nie wzrusza i tylko idealna Halina zy­
skuje j~gn serce. Ona zaś i tę zdobycz pragnie 
złożyć na ołtarzu ojczyzny i użyć wpływu znako­
mitego pisarza na cele polskie. Branner wyjeżdża 
niebawem z Warszawy do Budapesztu. Helina po­
zostaje, pełna tęsknoty za nim, natomiast Marya, 
już pani p ruaowa, jedzie za nim, bo i tego mężczy­
znę chce uwikłać w swoje sieci. Na tern powieść 
aitj kończy.

Jak widzimy, sposób pojmowania rzeczy nie- 
cylko jest najzupełniej szablonowy, ale przypomina 
żywcem paszkwile, rzucane na nas przez naszych 
wrogów. Pragną ot, wmówić w świat, źe Polacy 
oprócz romantycznego patryotyzmu nie mają innych 
zalet moralnych, źe w szczególności panuje w Pol­
sce jakieś nadzwyczajne rozpasanie obyczajów. Nie 
chcemy twierdzić, źe pan' Henningsen chciała na­
pisać pamflet — ale powieść jej stała się zupełnie 
do pamfletu podobną przez to, źe ani gruntowna 
znajomość stosunków poiskich, ani też własna jej 
siła umysłu me ustrzegły jej przed banalną sugge- 
atyą i nie kazały jej podejrzywać prawdziwości 
zdawkowych opinii, rozpowszechnionych o nas za­
granicą.

W Krynicy bawiło w tym roku od 15 maja 
do 10 sierpnia 5.498 osób.

Skradziony dyadem. Telegmm doniósł już, 
ie  w zeszłą sobotę skradziono bawiącej w Paryżu 
księżnie Alicyi Grimaldi, rozwiedzione’ z księciem 
Monaco, a zamieszkałej w hotelu „Mercódós** przy 
ulicy Presburskiej (niedaleko Łuku Tryumtalnego), 
wielki dyadem brylantowy, wartości około 60 ty­
sięcy frannów, oraz liczne pudełka i kasetki z in- 
nemi kosztownościami — wszystko r~,zem w cenie 
do 100 tysięcy franków. Rzeczą jest zastanowienia 
godną, że złodziej dokonał czynu swego w oiały 
dzień i to prawie pod o szymr nożnej służby i do­
mowników willi. — Okoliczności, w jak ich zręczne­
go złodziejstwa dosonano, są wyjątkowo ciekawe... 
Połicya paryska już od pewnegu czasu wpadła na 
trop bandy złodziei, której członkowie, gardząc zwy- 
kłemi i gmim-emi sposobami, jak drągi do wyważa 
nia nocą okiennic lub wytrychy dc zamków, ucie­
kają się do eituk wyższego stylu. Zwykle wchodzi 
do ustronnej a zamożnej willi porządnie, lecz skro­
mnie odziany jegomość, oświadczając również skro­
mnie lecz z godnością, źe jest reprezentantem ka- 
nalizacyi lub wodociągów miejskich, albo jarego  
wielkiego domu przemysłu elektrycznego, gazowego 
lub t. p., a przyszedł w tym celu, aby sprawdzić, 
o ile aparaty wszelkie dobrze funkeyonują, czy nic 
potrzeba naprawy, zwiększenia Ciśnienia i t. p Re 
prezentanta poważnej firmy przyjmuje tak służba, 
lak właściciele nader grzecznie.

W dodatku pros: on uprzejmie o wyznacze­
nie dla towarzystwa zaufanego człowieka, aby mu 
wskazał miejsce i wszystko co należy. To ostatnie 
żądanie rozbija wszelkie możliwe wątpliwości co do 
osoby przybysza, czynią mu się możliwe ułatwie­
nia — no, a ponieważ co jest doświadczony, zrę­
czny i fachowy złodziej, a przytem z wyki 6 naprzód 
o wszystkiem dobrze poinformowany, więc, pomimo 
ooecności przewodnika, umie skorzystać z każdej 
chwili nieuwagi, z każdego szczegółu, ab} osiągnąć 
to, po co przyszedł. Tak się też stało z kosztowno­
ściami księżnej Al:c;— — Zresztą kradzieże w tym 
stylu popełnione zostały w ostatnich czasach w ro­
zmaitych stronach Paryża: w Passy, w Chaillot,
la Muette, Porte-Dauphine i w, i. — hotelu Mer- 
cedós zaszła potrzeba uregulowania wszystkich ze­
garów. Zarządzający kazał telefonicznie wezwać 
firmę Kutznick’a, aby przysłała kogoś w tym celu. 
Zaledwie polecenie wydano, zjawił się na progu 
biura hotelowego młody, przj woicie ubrany męż­
czyzna, z maiym wąsikiem i małą, ostro zakończo­
ną bródką, mówiąc:

— Jak się to dobrze składa! Panowie telefonu­
jecie dr mego szefa, |uk słyszałem, a ja właśnie 
ztamtąd przychodzę, wiedząc, że zegary w hotelu 
potrzebują regulacyi...

Całe zachowanie się i prostota, a pewność 
słów przybyłego usuwały wszoluie wątpliwości. 
Zaczęła się więc lustracya i regulowanie zegarów 
hotelowych, od dołu ku górze, w 50 apartamen­
tach. Towarzyszył zegarmistrzowi jeden ze błużby 
hotelowej. Drugie piętro zajęło mu najwięcej czasu, 
gdzie w pokoiach księżnej Alicyi, zajmowanych 
przeL nią uź od początku lipca, bawił pół godzi­
ny. Ktiężnej nie było w domu... Dopiero po 6-tej 
wieczorem, w dwie godziny po wyjściu mniemane­
go zegarmistrza, wróciła księżna do hotelu. Zaraz 
na wstępie uderzyło ją, że szafa oszklona, w któ­
rej znajdowały się kosztowności, była otwarta. 
Stwierdzono natychmiast, że zamek kasetki, w któ­
rej znajdował się piękny dyadem, arcydzieło sztuki 
złotniczej, wysadzany soliterami, wyważony został 
Jakiemś ostrem narzędziem, a dyademu nie było. 
Brakowało również pudełeczek rozmaitych z pier­
ścionkami bransoletkami kolczykami — co razem 
Podstaw iało wartość około 100 tysięcy franków. 
W tej chwili zawołano policyę, dano dokładny ry- 
^ -us złodzieja, poctem rozpoczęły się poszukiwania. 

® tej pnry skonstatowała polieya, że sprawca na- 
-3"‘ bandy, operującej właśnie podług najnow­

szej metoay złodziejskiej. Na ślad jego wszakże
me natrafiono.

Dr YanWo ! losókr Uczenia chorób nerwowych.
świeżo w*M™ specyalnej broszurze, wydanej

'nachium, zaleca jako środek leczniczy 
W c o ac nerwowych spokojne leżenie na śinO- 

wie rzu w ciągU kilku tygodni. Sposób ten, 
8 osowan , w sanetoryach dla suchotników, na- 

-je się zwłaszcza w —kich chorobach nerwowych, 
które są skutkiem /uuźeu.a n a ^ en ia  umysłowego, 
rozstrojów nerwowych żołądka i kiszek itd. Wogóle

w takich chorobach, które się objawi; .ją większem 
lub mniejszem rozdrażnieniem.

Festyn W B. zuchowicach, urządzony ubie­
głej niedzieli przez grono pań z panią wiceprezy­
dentów^ Michalską na czele, przyniósł — jak na 
obecne stosunki — dochód bardzo znaczny, bu aż 
1164 K. Że zaś wydatki wyjątkowo praktycznie 
urządzonej zabawy były minimalnie małe (zaledwie 
52 K.), jirzeto czysty dochód w kwocie 1112 K. 
podzielono w ten sposób, że na kolumnę Mickiewi­
cza przypadło 500 K.; na szpitalik św. Zofii 300 
K.; na potrzeby dziatwy kolonii wakacyjnej w 
Brzuchowicach 312 K.

Tym wszystkim, którzy nie szczędząc prac} 
ni trudów przyczynki się do tak świetnego wyniku 
kasowego festynu, składa za naszem puśiodnictwem 
p. wiceprezydentowa Michalska szczere. Bóg zapłać!

Z teatru. Pogłoski, jakoby p. Sachorowski 
lub p. Glickson miał od 1 września objąć lwowska 
operetkę w dzierżawę, okazują się nieprawdziwem i 
gdyż p. Pawlikowski piowadzić będzie operetkę na 
własny rachunek. Do 1 września prowadzi ją  dy- 
rekeya na rachunek p. Chodakowskiego, który po­
wołany du Warszawy, musiał kontrakt rozwiązać 
przed przewidzianym terminem.

Podatek napiwkowy. Nowa Reforma poru­
sza z bardzo słusznego stanowiska kwestyę dawa­
nia napiwków kelnerom w kawiarniach. Płacąc 
kilka lub kilkanaście centów za filiżankę kawy 
czy szklankę mleka w kawiarni, dajemy prawie 
drugie tyle w formie dwóch napiwków, jednego 
„płatniczemu14, a drugiego temu kelnerowi czy 
chłopakowi, który nam usługuje. Wprawdzie mógł­
by ktoś powiedzieć, że nie jesteśmy do tego obo­
wiązani, lecz chyba truano jest nie dać kilka cen­
tów, gdy jeden i drugi patrzy na rękę. Zresztą 
jest taki ogólnie przyjęty zwyczaj, że kelnerom w 
kawiarni daje się napiwki, chodzi tylko o to, dla­
czego ma się je dawać podwójnie. Dla publiczności 
taki podwójny podatek jost bardzo nieprzyjemnym, 
dla właściciela zaś kawiarni utrzymywanie oprócz 
kelnerów jeszcze tak zwanych płatniczych, jest 
może wygodnem, ale pożytecznem nie jest, bo od­
stręcza publiczność od jego' zakładu.

Drobnemi kwotami przez publiczność opłacan} 
kelnerom haracz napiwkowy wynosi poważne sumy, 
nieraz kilkadziesiąt tysięcy rocznie! Napiwki te 
stanowią bowiem nietylko pensyę kelnerów, której 
właściciel lokalu już opłacać nie potrzebuje, ale 
nadto kelnerzy opłacają z owych napiwków wiele 
wydatków złączonych z prowadzeniem interesu, jak 
np. płacą za pranie bielizny stołowej, za frotero­
wanie posadzek, za stłuczone szkło itd-, lub nawet 
jeszcze są obowiązani dawać gotówką gospodarzowi 
jakiś procent od rachunków, płaconych przez pu­
bliczność.

Oto ustęp z rozmowy, którą jeden z war­
szawskich dziennikarzy prow adził z kelnerem w je­
dnej z pierwszorzędnych restauracyj warszawskich:

— Ilu was pracuje w tej restauracyi?
— Dwudziestu pięciu, proszę jaśnie pana.
— No, a ile na seryo zarabiasz na rokr...
— Tak, żeby nie zełgać... do dwóch tysięcy 

rubli.
—  D w udziestu pięciu po 2000 rubli.... 50.000 

rub li haraczu  napiw kow ego Tocznie z jednej restau- 
la cy i!  No, móo kochany, to  źle w am  się nie dzieje

— Byleby niezgorzej, bo publika dobra, ale wiel­
możny panie, jak człowiek opłaci to i owo, to nie­
wiele zostanie....

— J akie to opłaty ?
— Ano.... z przeproszeniem łaski pana.... Naj­

pierw kaucya dwieście i trzysta rubli.... Kto nie 
ma, musi pożyczyć i płacić gruby procent. Teraz 
gospodarzowi: 20 kop dziennie na szkło, 30 kop. 
na pomywaczkę, 10 kop. na stróża, a teraz na 
praczki do „serwetów** i „obrusów**.... Niech wiel­
możny pan sami zauważa., A trań sic i taki gość 
co naje, napije..., i drapnie.... To wszystko z kel­
nerskiej kieszeni!...

— A w gabinetach lepiej ?
— Jak komu, jaśnie panie! Bo i tu te same 

opiaty, a prócz tego gabinetowy płaci gospodarzowi 
5%  od rachunku.

— A tak wielmożny panie! N« ten przykład, 
jaśnie pan zjadł.... wypił... Rachunek dziesięć rubli, 
jaśnie pan rzuoił kelnerowi rubla..., F .eina co mó­
wić — hojnie! ale on naprawdę dostał 50 kop., bo 
drugie 50 kop. to procent od rachunku dla gospo­
darza.

Wobec tylu opłat na rzecz właściciela ciążą­
cych na kelnerze, dziwić się trudno, że on napi­
wek, który publiczność daje przecież dobrowolnie, 
uważa za coś, co mu się niezaprzeczenie należ} i 
stąd gotów jest znaleśó się niegrzecznie wobec ta­
kiego, który napiwku nie da.

Sandały w miejsce trzewików. Jeden z 
pierwszorzędnych paryskich szewców przepowiada, 
źe za parę lat przestanie się zupełnie nosie trzewi­
ki. Powodem tego ,ost rozpowszechniające się coraz 
bardziej przekonanie, że trzewiki są bardzo niehy- 
gieniczne; zastąpią je więc sandały. Eleganckie pa­
ryżanki już zapowiedziały, że na przyszłą wiosnę 
wprowadzą modę noszenia sandałów

Olejek cyprysowy, jako lekarstwo przeciw 
kokluszowi. Lekarz chilijski dr. Bravo począł sto­
sować nowy środek, mianowicie olejek cyprysowy, 
w celu złagodzenia męczących ataków kokluszu. 
Środka tego używa się w ten sposób, że olejkiem 
zrasza się po kilka razy we dnie i w nocy podu­
szki i poście! dziecka. Chorzy, oddycheiąc wonią 
olejku, czują ulgę. Olej jk cyprysowy ma przytem 
bardzu pomyślny wpływ nu przebieg samej choroby, 
gdyż skraca okres konwulsjjny, ataki stają się co­
raz słabsze i rzadsze. Olejek cyprysowy otrzymuje 
się przez destylacyę liści i młodych gałązek cy­
prysu.

Zmarli, w  Wieliczce Aleksander Grzymała 
Siedlecki, dyrekto’- Kasy oszczędności, przeżywszy 
lat 49. — W Ostrówku pod Grodnem Kazimierz 
Polenta Wolmer, prezes syndykatu rolniczego, w 41 
r. życia. —  WBochn i. Piotr Josse, ojciec znanego 
nowelisty i dziennikarza, p Henryk Jossego. prze­
żywszy lat 73. — W Krakowie, X. Jai Łabaj, 
proboszcz kościoła św. Mikołaja, założyciel i długo­
letni op:ekun katolickiego stowarzyszenia robotni 
ków „Przyjaźń**. — W Gastein umarła żona posła 
do Rady państwa, Pra Arnolda Rapoporta

Stan Dowietrza. T. o g. 7 rano -f- 18, w poł. 
4- 20 Bar 765. Idzie w górę. Upał. Wczoraj u- 
pał dosięgnął w mieście 27° Reaumura. W nocy 
spadł obfity deszcz, wskutek czego temperatura 
nieco spadla.

Zwolennik przemysłu krrjowego.
— Podobno ożeniłeś się z cudzoziemką ?
— Tak.
— Mój drogi, jakże mogłeś popierać obce wyro­

by, kiedy mamj tak dobrze rozwir ęty przemysł 
krajowy.

Na polowaniu.
Monarcha (do leśniczego) : Czy trafiłem tego 

rogacza ?
Leśniczy: Waszej królewskiej mości spodobało 

się ułaskawić go.

Widowiska i koncerty.
Teatr ludowy. (Ogród dawnego Colosseum, 

pasaż Hermanów). Dziś: „Jadzia wdową,** komody a 
Ruszkowskiego. Występ p . Zofii Czaplińskiej,

Literatura i sztuka,
* Estetyka mieszkań Scbultze-Naumburg. Prze­

kład Antoniego Krasnowolskiego. Jan Fiszer. War­
szawa 1904. Jesc-to książka specyalnie napisana 
dla Niemców i dlatego są w niei pewne rzeczy, 
które się nie nadają do naszych upodobań i urzą­
dzeń mieszkaniowych. I tak np. autor namiętnie 
występuje przeciw wszelkim ozdobom czy to ze 
wnętrznym kamienic, czy to wewnętrznym pomie- 
szkań, wprowadzonym przez słynnego architekta 
niemieckiego Schmkla. Więc ogromnie się oburza 
na staroniemieckie zielone piece kaflowe z figurą 
Germanii, na kominki barokowe, odlane z żelaza i 
emaliowane, na sztukaterye greckie na sufitach i 
na inne tym podobne rzecz}, które weszły w Niem­
czech w życie pod wpływem Karola Schinkla w 
pierwszych latach X IX  wieku, ale które do nas 
wcale nie dotarły, bądź dlatego, że wymagały zna­
cznych wydatków, bądź też dlatego, żeśmy zawsze 
pod względem urządzenia mieszkań, byli więcej 
pod wpływem Framyj niż Niemiec. Z tom wszyst­
kiem, książka ta zawiera wiele cennych wskazó­
wek o urządzeniu pomieszkań i może bardzo się 
przydać zarówno tym, którzyby chcieli zmienić 
swoje dotychczasowe umeblowanie, jakoteż tym, 
jak np. młodym małżeństwom, Którzy nowe domy 
zakłada ią.

* Biblioteka miłośników sceny, wychodząca 
w Warszawie, nakładem Jana Fiszera, wydała te­
raz nowych dziesięć tomów, od 27 do 36. Zawie­
rają oue następujące utwory: „Niema męża w do­
mu1*, ko:*.eaya 17 2 aktach, przekład z francuskie­
go. „Między Scyllą a Charybdą**, komedya w 1 akcie 
Oktawi Feuillet a. „Siostra Lorcia*1, komedya w l 
akcie Pawia Heysego. „Jeden dzień“, 3 odsłony 
Adama Krechowiech iego. „Klucz od zatrzasku**, 
komedya w 1 akcie Grange a i Bernard’a. „Gapią- 
tko z St. Fiour**, komedya w 1 akcie z francu­
skiego. „Humoreski sceniczne1*, oryginalne, dla je­
dnej ; dwu osób Zygmunta Niedźwieckiegc. „Dzień 
Śtej Zofiiu, obiazek dramatyczny w 1 akcie Ju ­
liusza Guillmenfa.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 13 sierpnia.

(Z). Coraz poważniej zapatruje się giełda 
na ewentualne następstwa tegorocznej posuchy 
. lichych urodzajów. Dotychczas lekceważyła 
ona sobie te klęski do pewnego stopnia i uwa­
żała je  za sprawę, obchodź icą wyłącznie rolni­
ków, a mogącą wy wrzeó na stosunki targu  pie­
niężnego chyba o ty le wpływ Ze przyszłoroczna 
dywidenda tych kolei, których liniam i odbywa 
się eksport naszych płodów rolniczych, będzie
0 kilka koion mniejsza. Obecnie wszakże zdrją 
sobie ;,uż sfery giełdowe jasno sprawę z tego, 
że są tu  w grze interesa nieskończenie ważniej­
sze, niż dyw denda tej lab owej kolei, leoz że 
te klęski rolnicze mogą mieć to następstwo, iż 
nagle cały bilans p łttn iezy naszej monarchi 
stanie się biernym. Zwiększy się bowiem kolo­
salnie im port zagranicznych płodów rolniczych, 
zwłaszcza ztoża i paszy w granice naszej mo­
narchii, a natomiast spadnie eksport tych pło­
dów, a prawdopodobnie także cukru, wiadomo 
zaś, że eksport cukru stanów’ w bilansie pła­
tniczym naszej monarchii najpoważniejszą ru ­
brykę. — K to studyuje uważnie tygodniowe 
bilm se banku austro-węgierskiego, ten aostrze- 
żb już teraz ujemne oddziaływanie i egorocznych 
nieurodzajów na stosunk pieniężne. Oto od po­
czątku roku bieżąoego aż do ostatnich czasów 
stale napływało z zagranioy złoto do banku 
austro-węg .erskisgo, e suma tego przypływu 
wynosi a z górą 43 miliony koron, od kilkuna­
stu dni zaś raptem  ustał zupełnie napływ zło­
ta. Natomiast zwiększa się zapotrzebowanie 
kredytu, co w normalnych warunkach o tej po­
rze roku nigdy się nie zdarza.

W szystkie te ubiawy skłaniają giełdę do 
poważnych refleksyi i budzą uzasadnione oba­
wy © przyszłość. Temu też przypisać należy, 
że zapowiedź niebywale świetnego bilansu, jak i 
ogłosić ma tymi dniami zarząd praskiego to­
warzystwa żelaznego, nie wywarła takiego wra­
żenia, jakie byłaby musiała wywrzeć w innych 
warunkach. W edle tej zapowiedzi zaś dywi­
denda tegoroczna będzie o 50°/0 wyższa od ze­
szłorocznej, w roku ubiegłym bowiem wynosiła 
80 koron od akcyi, a w tym  wynosić ma 120 
koron. Z tego, że praskie towarzystwo osiągnę­
ło tak  świetne rezultaty za ubiegły rok admi­
nistracyjny, wysnuwają sfery giełdowe wniosek, 
źe także a lp in r i inne przedsiębiorstwa went 
dzące w skład kartelu żelaznego powinny dać 
swym akcynnaryuszom znacznie wyższe dy­
widendy.

G-iełdy zagraniczne były dziś przeważnie 
dobrze usposobione. Wiaaomość o przyjściu na 
świat rosyjskiego następcy tronu wywarła wszę­
dzie bardzo dobre wrażenie.

§ Z kolei. Aastryaeko-węgiersko-rosyjski ruch 
pograniczny. Z dniem od 1 sierpnia 1904 wchodzi 
w życie dodatek I  do taryfy część II, zeszyt 1, 
ważnej od 1 stycznia I90i dla posyłek zwykłych 
z Austro Węgier do Rosy i.

p ółr ocno-memiecki ruch towarowy z Galicyą
1 Bukowiną. Z dniem 1 Snrpuia 1904, a w razie 
zastosowania droższej taryfy z dmem 1 września 
1904 wchodzi w życie dodatek XVII do taryfy, 
część I I  zeszyt 1.

TEIlGRAllTPiEGLP".
(Depesze poranne)

Petersburg  16 sierpnia. Rozkaz dzienny 
oara ogłasza nom uacyę następcy tronu Alekse­
go na hetm ana wszystkich pułków kozackich.

Petersburg 16 ?ierpn;a. Kierownik irin ' 
sterstw a oświt ty  , aner&ł Głazów mianowany 
został nrnistrem . Jenerał-gnbernator finlandzki 
ODoleński. przy pozostawieniu go na tej posa­
dzie, mianowany jeneralem -adjutantem  cara.

Waszyngton 16 sierpnia. Biuro Reutera 
donosi: Sekretarz stanu H ay oświadczył, że
Porta ustąpiła we wszystkich punktach za­
targu  z Ameryką ; spór więc jest zakończony.

Berlin 16 sierpma. Do Biura W olfa do­
noszą z K onstantynopola; Wobec zakończenia 
się zatargu amerykań ko-tureckiego, otrzym» 
ła am erykańska eskadra rozkaz opuszczenia 
Smyrny.

(Depesze popołudniowe).
Paryż 16 s’.eryniu. Od dwóch dr sze­

rzy sie koło Fonia mebleau nożar lasów, któ­

ry  objął już przestrzeń 10-kilometrową. Wojsko 
pracuje około ugaszenia pożaru.

Berlin 16 sierpnia. Jenerał Trotha telegra­
fuje z Hamakali, ie  zajął tę  miejscowość i za­
dał JdLerrerom kilka klęsk. Po stronie niem ie­
ckiej kilku oficerów i przeszło 50 żołnierzy po­
legło, majorowie Miihlenfeld i Osterhat , oraz 
wielu oficerów i żołnierzy odniosło rany.

Ischl 16 sierpnia. Cesarz wyjechał dziś o 
godzinie w pól do 7-mej rano w towarzystwie 
.jenerała adjutauta hr. Paara, adjutanta przy­
bocznego ks. D ietrichsteina i małej świty do 
M arienbadu w odwiedziny do króla angielskie­
go Edwarda VII.

Petersburg 16 sierpnia W  osobnym ma­
nifeście carsk m uregulowana została sprawa 
następstwa tronu na wypadek śmierci cara 
przed dojściem następcy tronu do pełnoletno- 
letności w ten sposób, że b rat cara w. ks. Mi­
chał Aleksandrów’ oz zostałby naczelnikiem 
państwa, podczas gdy opiekę nad małoletnim 
następcą tronu sprawowałaby carowa Aleksan 
dra Teodorówna.

Zakopane 16 sierpnia. Osobowy poc.ąg 
krakowski wykoleił się wczoraj w poiudnie 
między stacyami Skawce i Sucha. W yskoczyła 
z szyn tylko maszyna W ypadku wśród po­
dróżnych nie było. Poe.ąg przybył tu  z 2-go- 
dzinnem spóźnieniem.

Petersburg 16 sierpnia K apitan  gw ardy  
Zwozińskij, który podczas zamachu na Plehwe- 
go odniósł ciężką ranę, został mianowany przy­
bocznym adjutantem  oara

V.1edeń 16 sierpnia. M mister spraw za­
granicznych Gołuchowski wrócił dziś rano z 
Ischl u.

Petersburg  16 sierpnia. Jenerał-adjutan- 
tami cara, z równoczesnem pozostawieniem na 
dotychczasowych stanowiska ch, m ianow ani: 
W ielki koniuszy jenerał-lejtnant Grtmwald, 
hetm an dońskich kozaków jeneiał-lejtnani Ma­
ksymowicz, jenerał-gubernator wileński ks. 
Światopełk - Mirski, komendant wileńskiego 
okręgu wojskowego jenerał piechoty Gr:pen- 
berg i gradonaczeln’k Petersburga Fullon. Ks. 
Jerzy  Leuchtenberg przydzielony do świty 
carskiej.

bromila. M, Schillera z Buska W Zerygewicz z 
Horożanki K. Horacefe z Gzerr iowiec.

W oj na.
Londyn 16 sierpnia. Do Daily Mail do­

noszą z C zifu: Dżonka, która dnia 13 b. m. 
opuściła Port Artura, przywiozła tu  wiadomość, 
że Japończycy zajęli furt Hamluugsun, który 
]est tylko półtora kilom etra oddalony od m ia­
sta. Cztery bardzo ciężko uszkodzone rosyjskie 
okręty wojenne z kilku małymi okrętami w ró­
ciły do Portu Artura.

Nagasaki 16 sierpnia. Biuro Reutera do­
nosi : W czoraj przybyło do Saseho bOO Rosyan 
z załogi zatopionego krążowmkc „Ruryk**. 
Przybył tam  również japoński okręt szpitalny 
z 97 rannym i Japończykam i; między tym i jest 
książę Karszo.

Petersburg 16 sierpnia W edług urzędo­
wych, doniesień załogo, Portu  A rtura poniosła 
w czasie od 8 do 10 b. m. następujące s tra ty : 
7 oficerów i 248 żołn '.orzy zabitych; 35 oficerów 
i 1.553 żołnierzy ran n y c h ; 1 oficera i 83 żoi- 
n.erzy brakuje.

Londyn 12 sierpnia. Daily Telegraph do­
nosi z Tsintau 14 b. m.: Admirał Matuszewicz 
ranny ciężko w głowę i nogę, poddał się w szpi­
talu  w Tringtau operacyi ze znakomitym wy­
nikiem i obecnie nie grozi mu już niebezpie­
czeństwo.

Pancernik „Cesarewicz** stał się zupełnie 
bezwartościowym.

Czifu 16 sierpnia. Biuro Reutera donosi: 
Rosyjskie okręty wojenne, które po walkach 
w dniu 10 b, m. wróciły do Portu Artura, dziś 
znów wyjechały z portu i ścigane są przez J a ­
pończyków.

Petersburg 16 sierpnia. Rosyjska Agencya 
telegraficzna donosi z Mukdenu dnia 15 sier­
pnia: W edług w adomości nad^szłej tu  14-go, 
nastąpił w tym  dr. u atak Japończyków na 
Port Artura, został jednakże na wszystkich 
punktach odparty. Ooroną kierował sam gene­
rał Stóssel. Duch i usposobienie w wojsku wy­
borne, Twierdza zaopatrzona fest dostatecznie 
w żywność. Nieustraszona odwaga komendanta 
dodaje wojskom otuchy i nadziei

HOTEL GEOKOE A.
PoJcoje ze światłem i usługą od 3 K . począwszy 

Przyjechali dnia 16 sierpnia. E s. M Lubo- 
m iska z Warszawy. Hr E. Potocka z Zatora. 
Hr. C. Khuen z Węgier. JE. A. Bruderman, L. 
Piach, C. Werner, E Leonhard, S. Kossauer, L. 
Grimm, P. Abeles i J. Langiewicz z Wiednia. St. 
Bogusz, E. Czyżewicz i A. Sierakowski z Podola 
ros. A. Jełowicki z Szutrominiec. W. Pawlikowski 
z Bereźnicy. E. Grossmann z Tryestu. Br. J. Wan- 
genheim z Dobreczewa. E. Koch z Cieszyna. E.Sei- 
bel z fcSemnieringu, G. Teilitzer z Schwedy. W. 
Jankowski z Rosochowaciec. O. br. Weber ze Zło­
czowa. T. Baum z Wofoczysk. M. Baum, J. Man- 
tel, N. Katzner i M. Kozower z Podwołoczysk. W. 
Lang z Drezna. J. Silberstein z Charkowa. M. Knoe- 
yenog z Humo /es. T. Goldstein z Budapesztu.

t f g c ! e » ł a n e .
Bnbryku ta *ne pochodzi on Beaakoyi, nfc bierze tei on. 

za niit na siebio żadnej odpowiedzialności.

łw a rd e ip tyn n *

(& >
s k ó r ę

„  i d e n
Wszędzie do nahs't-4.

1 Y ? A L O K Y  K O R K U ,
d la

ochrony

P ie r w I Ł J  i J e d y n y  *. G a i ic y i

c.k.konc. Z a k ła d  w ofskow o naukow y
emer. rotmistrza A- £ o r n b e r g e p a  

W K l-a k o w le , ul. SLachowskiego „W*lla 'Wanda“. 
Nowe kursa rrzygotowawczo rozpoczynają się;

do egzaminu inteligeno/jnego 1 września 
do egzaminu kadeckiego l października 
Nauki prywatnej dla wszj stkichj x września 

klas szkół średnich .)
Najlepsze rezultaty e*.*min oyjne. — Niskie eony 

P e n s y r n a t  * uwzględnieniem ’ izelkioh wymogów ny- 
gieoy. — Prospekty franzo i bezpłatnie.

Kursa przygotowawcze
do egzaminu na jedn rocznych ochotników

„IntelligeriZ-priifung"
rozpoczynają się z dniem 1 w rz e ś n > a  b . r  t  trojsko- 
wej szkole rrzygotowawczej St. Dobrowolskiego, LwAW , 
Ul P b d le w s U lle g o  9 .  — Objaśnienia i wykaz mion- 

ny nczniów aprobowanych na żądanie 
  _  9 0 y  a p r o u o w a n y c i .

P r p a r r a z  Dr. I .  S U 4T K I E T O  | » r ó s #
i ordynuje w oLorobach skórnyci i wewnętrznych G ro*  

dz!cklch 1.
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 

Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO
ul. K le .o e n ty n y  T a ń s k i e j  I. 3  I p .  (obok hutelu 

GeorgcV.) g o d z .  o ril 9 —1 I 3 —6 p o p
n u w u i  m m i  H u n i  M u n

Budapeszt 16 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i 50 kilogramów). Pszenica 
na pażdŁ:eruiK 10’6 l —1062, na kwiecień 10'8i  
—10'82; żyro na ] październik 8‘25—8'26, na 
kwiecień 8'50—8't>‘2; owies na październik 
7'30—7'31, na kwiecień 7'5b—7'57; kukurudza 
na sierpień 7‘45—7-60, na wrzesień 7‘47—7 49, 
na maj 7’46—7 47. Rzepak na sierpień 11‘40 — 
1150. — Oferty na pszenicę: mierne. Chęć ku­
pna. ograniczona. Usposoc tenie spokojne. Po­
goda pochm urne.

H O T E L  E U R O P E J S K I
ALBERT SZKOWRON 

Lwów — Plac Maryackf 
Przyjechali dnia 16 sierpnia. A. hr. Miączyń- 

ski i K. Jokisz z Rosyi. L. br. Briichman z Ho- 
nasterzec. Z. br. Brunicki z Lubieniec. A. Gątkie- 
wicz i P. Kropiwnicki z Kutysk. E. Sinai i dr. 
M. Ascher z Wicduia. A. Leszczyński z Wołynia. 
A. Mad°yski ze Skolegc P. Puchalski z Dworca 
H. Machles z Paryża. Radzca H. Królikowski z 
Przemyślu. A Sadowski z Buczacza. E . Stupnicki 
ze Stanisławowa. P. Schmidt z Krakowa. Dr. M. 
Lehman z Podhajec. K Gliński z Warszawy

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryaoki.

P  irwszorzgdny hotel z komfortem urządzony pilr 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu- 

lierma w miejscu. •
Przyjechali dnia 16 sierpnia. W. Romanowski 

z Ochowa. L. Grodzicka z HorodenWi. M. Sieczyń- 
ski z Łowczyna. N. Zeiller z Rawy ruskiej. W. 
Wacbtel z Monachium. A. Poleński i E. Postępski 
z Krakowa. M. Millner z Jarosławia. A. Bese i M 
Zborowsii z Częstochowy. J. Szawłowscy z Ka­
mionki. K- : H Popielowie z Kijowa. K. Stępow- 
ski i L. Roiniazewscy z Wołynia J. Ożegalski z 
Kamiennej. T, Pisarczuk z SŁ.noaa. R. Pokora z 
Pragi. S. Noel i A. Świętoi 'owski z Łańcuta. J. 
Papp z Starego Sambora J. Prvma z Brzezan. M. 
Griinberger i J . Weiss z Wiednia. T. Wyrzykow­
ski z Tarnobrzega. J . Jurajda z Glinian. L. Wi-
anintrralri* *r W1 łlr atito fftorfiCfn. .1 Rrnn nminrr. 7. I)n—

Giełda południowa; (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 16 sierpnia.

Marki 117.15, renta owa 9930, węgierska 
renta koronowa 97 10, akcye: austr. zakł. kredyt. 
642 25, węg. zakł. kred. 755-O0, anglobanku 279.00, 
unionbanku & 16.00. bankvereinu 517 00, ianderbanku 
425'50, kolei państw. 633 00 lombardy 86 50, akeye 
kolei Elbtthai 423.50, fabryki broni 00000, tyto­
niowe 000.00, alpiny 435.75, Rima Muranyi 497.75, 
prag Tow. żel. 2299‘00,losy tureckie 127'5u, ruble 
253 50. Usposobienie: silne.

L w ó w  16 sierpnia. (Z izb} handlowej).
01 liczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za sztuk : Kolej gi . Karola Ludwika pu 

420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko -Ozem.-Jaska 
po 400 kor. b78,— do 588.—. Banka hipotecznego po 
400 kor. BdcrOU do E4S 00. Akcye garbarni w Kres" wie 
pc 400 kor. do — —. Tow. budowy wagonów
w Sanoku po 50~ koron 050 do 870'— Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k 000"— do 260' —.

L is ty  Z & * taw n e  za 100 K * Bani i hipot. galic ■ 
6 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. l l l 'J 5  Uo 000.00. 
4 i pdł proc. los w 60 li t  101 60 d71 102'2t, 4 proc. los 
w 60 lat 88.80 do »9'5o Banku kraj. 4 i pół proc. los r  
6l la t 101.60 do 102.20. Bank- kraj. 4 proc. los w 67 lat 
9&20 Jo 99.90 Tow kred. Ga’., si mskie 4 proc. (I em i 
sya) 99.60 do 0© 00, 4 "roc, los w 41 i pól la tac t 99-60 
do —•—, 4 proc. los w 66 la t 91 80 do 100 00.

O bl.gl za 100 K .: (lal.fund. propina-yjnegu 4 prc. 
99 70 — 100'40 Bukowińskiego fund. prop 6 proc. 102.80 
do —.— Koni. Banku kraj. 5 proc. (II em.) 102.80 do 
OOB.OO. Kolejowe lokalne Benku krajowego i  prooentowe 
po 800 koron 93.80 do 99.50. Pożyczki kraj. z roku 1878 
4Vi proc —. — do —.— 4 proc. z 18aa r 99.80—100.00 
miasta Lw-wa, 4 proc pc 200 koron 97 00 do 97.70, 
4|,*|, po 200 korcu 100.50 dc 101.20.

M on ety  Dukat cesarski 1 .26 —11.40 Napoleon- 
dor 19.00 do 19.25. :3tc rubli pupierowy ch z52.00—254.00 
Sto marek 117.1C qo 117 60.

Ruch pociągów kolejowych
•ważny od Igo maja 1904 wedłng osasu srodkowo.euro- 

pejskiegr
t*rzych o ezą  de L w o w ł :

Z K raaow a; 3.31*, 1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  6.00. 8.66, 6.40, 9.6J* 
Z Rzeszowa: lÓCBOt
Z Podwołorsysk: (na dworzec g.Cwiy): 3 .3 0 ,  7 40, 6.80 

10.20*'nr Podsamo.e 3 .1 9 . L20, t.O i. 1002*.
Z Tarnopola' S.25* (na dn. gł.) 8.04* nc Podzamcze,
Z O zem ic-.er 1 3 .30 .* , 1 4 6 ,  6.10, 5.50, 9'10*.
Z Kołomyi : Stanisławowa: 8.10, 11.26.
Z* S try ja : 7.45, 10.02, 1.10, 4.86, 10.40'
Z Rawy i Sokala: 6.46, 5.03 
Z Js.wurow i 8.20, 4.45.
Z Stmbors 8-00 lO'OT~

O dchodzą ze Lw ow a :
Do Krakowa: 13 4 5 *  8  3 d ,  3 .6 5 ; 4.10* 8.86, o.20*, 10 5b 
Do Rieasowa: o.83.
Do Podwołoczysk z dwaroa głównego: 1 .9 9 , 6.80, 9*— 

11.—*; ■ Podzamcza: 3 C 9 ,  J.40 9.21*, 11.34 
Do Tarnopola 10.85 z d* ego;, 10.52 i P-tuam ozt
Do Oeerniewieo: 2 .c 1 ',  8 .4 9 ,  8.20, j.0.45, 10.42*.
Do S try ja! 6.45, 9.10 8.05, 6.40*, 1 L,” ’*-
Do B rwy 1 SoltaJ i 10 50 , 7.05*, 11.10+ (każdej niedzieli).
Do Jaworowi : o.oO, 5.48.
Do Sambora; 9-2C, 9"4Q,
Do Kolomy : Zydacrowa ; F.&6.
Do Przemyśla, Ohyrowa Zagórza: 10.05*. ,

Pociągi lokalne 
P rzyc h o d zą  do L w o w a :

Z Brzuchowi; : 6 19, 7.07, 11.20, 1.20, 2.50, 4.05, 4.40, 
7 29*, 8.47* ( -a iie j niedzieli).

Z Janowa: 8 20, 1.16, 4 45, 6.26* 10.10* (od 15|5 w nie­
dziele i święta)

Ze Szozerca: 9.85* (od. 1|6 do 11|9 w niedziele i whH' 
Z Lubienia W.: 11.65* (od!6|5 do 11|9 wmedz i św-ętal

O dchodzą z* L w o w a:
Do Brenek wic: 6.48*, 8 30, 10.60, 12.d2, 2.05, 8.35, 6.05, 

7.05*. 8.04* 11.10*.
Co Jano %: B 53, 9.15, 1.85 (od 1515 do 818 w nadzielę 

i święta), 9.18, 5.48. . . . . . . .
Do Szczerca: 1.45 ,od |6 Lc 1119 w ni—zielę i ew uta). 
De LubieniaVT 215(od 15|5 do 11|9 w n.ed* i święta,

I jjja . Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłuste mi pooiyn noont oiuaoi c i e są rw  aadl- Pora no 
ona liesy sie ' godz. 6 meozór do 5 min. 59 rano.
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MĘŻOWIE WALENTYNY.
P o w ie ść  % fr a n c u sk ie g o .

(Ciąg dalszy).
Ja k  wszystkie niem al Am erykanki, Ara- 

bella lubiła lunch’e, podróże, nauki i lit ei a tu rę; 
lecz takie właśnie częste podróże nie dozwalały 
jej uczyć się system atycznie, i dlatego flirto­
wała 1 lko z naukami.

W Paryżu zaczęła uczęszczać ca kursa w 
Collógj de France, gdzie przez galanteryę za­
chowano miejsca dla kobiet. Szczególniej upo­
dobała aobie w ykłady historyi A lberta Y8 rneuil. 
młodego profesora, mającego wielkie łaski u 
daxu, który zwrócił je j uwagę staraunem  ubra­
niem i -iwieżemi zawsze rękawiczkami, piękną, 
pełną wyrazu tw arzą, rozległą erudycją, pory­
wającą wymową, jak  niemniej szczegółowym 
opisem perły K leopatry  i licznych sukien E l­
żbiety, królowej angielskiej.

Młody ten profesor był przyjacielem Leo­
polda de Jonceray, k tó ry  wprowadził go do do­
mu rodziców miss A rabelli.

Leopoid dostrzegł wkrótce, że miody pro­
fesor i pilna słuchaczka jego kursów ezujtj ku 
sobie niezw ykły pociąg i po kilku częstych i 
długich odwiedzinach i wielu filiżankach her­
baty, podawanych wieczorem obu przyjaciołom 
u państwa Graham, Leopoid przybył raz z uro­
czystą m irą  prosić o r'ę :ę jasnowłosej miss dla 
swego przy jacielt, A lberta Y arneirl.

Państwo Graham , którzy, daiąc córce wiel­
ki posag, m ifli praw o i woleliby mieć zięcia 
m n mowegu, niż n ’©bogatego prolosora, zgodzili 
się jednak na w ybór rozpieszczone) jedynaczki, 
która oznajmiła, że koeha A lberta i nikomu in­
nemu nie odda swej ręki.

Pó ślubie młodz; maiżonkowm pozostali

w Paryżu, a rodzice, pożegnawszy czule uko­
chaną córkę, powrócił' do Filadelfii, Tak tedy 
kurs historyi skończył rię romansem.

W chwili, gdy odnajdujemy Arabelię w 
salonie pani d’Ei ran, była ona 'uż od roku pa­
nią Yarneuil.

Zobaczywszy ją, Albert zbliżył się niby 
z wymówką, mówił jednak z promiennym uśmie­
chem, jak i obecność jej wywoływała zawsze na 
jego usta

— Można c„ powinszować akuratności; dwie 
godz-ly  oczekiwałem w domu, pragnąo przybyć 
tu, Ł,ak zgodne i przykładne małżeństwo, aż nie 
mogąc się doczekać twego powrotu...

— A c h ! zaraz ci to wytłómaczę — przerwa­
ła. — N ajp;9rw m ele  mi zeszło czasu w maga­
zynach Louvre’u, gdzie wybrałam  i kupiłam dwa 
śliczne kostyum y; następnie pojechałam do Bon 
Marche, gdzie wybrałam okrycie i zarzutkę i 
zostałam na lunctiti. Tam spotkałam się z W a 
lentyną, a ponieważ i ona miała zam ar odwie­
dzić pan’ą d’Ervan, więc przyjechałyśmy razem.

To powiedziawszy, us iadła na kozetce, 
przeszedłszy sztywnie około kilku kobiet, zna­
nych jej z widzenia lub z nazwiska, którym  
nie ukłoniła się jako jej nieprezentowanym. 
Zobaczywszy nadchodzącego ku niej Leopolda, 
uścisnęła dłoń jego, mówiąc jednocześnie do 
młodej przybyłej z nią k o b ie ty :

— Kochana "Walentyno, przedstaw* Q,m ci me­
go wybawcę i najlepszego naszego przyjaoiela, 
pana Leopolda de Jonceray.

Leopold skłonił się z uszanowaniem mło­
dej kobieoie, którą Arabella nazwała W alenty­
ną, i z roztarg rier im podniósł na  nią oczy, a 
spojizen. e jego, zwrócone na. śliczną twarzyczkę, 
ożywiło się wyrazem niewysłowionej ^ymnatyi.

Nie była to przecież Jedna z tych wspa­
niałych, klasycznych piękności, które, jeśli nie 
zawsze zawracają wszystkie głowy, to przynaj­
mniej wszystkie odwracają za swem przejściem.

Drobna, delikatna twarzyozka nie odznaczała 
się doskonałą regularnością typów greckich, 
ale też nie była, jak  one, monotonną. Uśmiech 
był tak  świeży • jasny, iż opromieniał patrzą­
cego, który ani Domyślał zwracać uwagi, czy 
tak  śmiejące się usta nie są dosó małe. K iedy 
milczała, wiellrie jej oczy były czarne, jak  aksa­
mit, ale gdy się ożywda, z każdem słowem rzu­
cały iskry. W szelkie doznawane c/rażenia od- 
biiały si<j w joj tworzy ; dusza była przejrzy­
stą, jak  k ry sz ta ł; ciało nie stanowiło pokrywy, 
ale tylko zasłonę.

Była drobna, ale nie za n isk a ; szczupła, 
ale nie chuda, a  figura jej nie była prze lięta 
na dwoje przez tyranizujące gorsety, zamienia- 
]qee kobiety w osy i nabawiające je suchot, 
Nie trzym ała „ię ani zbyt prosto, ani nadto po­
chyło, nie naśladując ani topoli, ani wiersby 
p łaczącej; słowem bez pomocy sztuki miała śli- 
c zną figurkę, budzącą zazdrość wysznurowanych 
lalek salonowych.

Głównym jej talizmanem był niewysło- 
wrnny wdzięk i naturalność. W yw ierała bez­
wiedny urok i pociągaia ku sobie wszystkich, 
którzy ją  ujrzeli, mówili z nią, mieli sposobność 
poznać ocenić. Nieznacznie wchodziła do ich 
serc, chociaż an. słyszeli, aby zapukała do ich 
drzwi.

Leopold usiadł przy i iej 1 zaczął rozma­
wiać'. Mówiąc o teatrze o literaturze, z ożywie­
niem poetycznych umysłów, zdolnych do unie­
sień i zapału, zrozumieli jak  zgodne są ich po­
jęcia i upodobania

Leopold zrzucii na cbwilę ciężar przy­
gniatający jego duszę, podczas tej rozmowy 
zatarło się wspomnienie śmiertelnego pojedyn­
ku z nieszczęśliwym Burchell’em, znikło czaso­
wo krwawe jego widmo od trzech la t  nieustan­
nie go prześladujące, pozwalając mu rozma­
wiać swobodnie.

W idocznie młoda kobieta z wielką przy­

jemnością słuchała sympatycznego mówcy, gdyż 
nie spostrzegła, iż przeszło pół godziny upły­
nęło na tej z mm rozmowi b , w oiągu której 
nie przyjmowali udziału w ogólnej pogadance. 
W stała jednak, i pożegnawszy się, wyszła.

Po jej odejściu, Leopold stał się znów 
smutny i zamyślony, oddany posępnym wspom­
nieniom śo:gającym  go nawet wśród świata; 
znikło światło rozjaśniające jego umysł i salon 
wydał mu się tak ciemnym, iż zapytyw ał sie 
bie, czy nie zgaszono oświetlających go lamp.

— O czemże tak  myślisz, panie de Jonce- 
ray?  — zapytał go nagle dźwięczny głosik.

Odwróciwszy się, ujrzał stojąca przy so­
bie Arabelię

— A c h ! to pani — odpowiedział — zadu­
małem się... rozmyślałem...

— Moż. o ślicznej swoje- przed chwilą są­
siadce? — zapytała ze śmiechem.

— Przyznaję, że jest zachwycająca — odpo­
wiedział. — W ięc jest to przyjaoiólka pani?

— Tak, najlepsza moj i przyjaciółka, tak  jak  
pan jesteś najlepszym moim przyjacielem.

— Dziękuję pani i dumny jestem  z tego. 
Czy ona także jest Am erykanką ? Dziwiłoby 
mnie to bardzo, gdyż nie ma bynajmn-ej cu­
dzoziemskiego akcentu.

— Bardzu w ierzę , gdyż jes t Paryżanką i na­
wet w Paryżu dopiero ją  poznałam ; ale przez 
cały rok mieszkała w Nowym Yorku.

— W  Nowym Yorku? — spytał Leopold 1 
zadrżał.

— Tak, w Nowym Yorku; na nieszczęście 
nie znałam jej wtedy, gdyż mieszkałam w F i ­
ladelfii; ale przyjechawszy tu, ucieszyłam się 
niewymownie spotkawszy Paryżankę, z którą 
mogłam rozmawiać o Stanach Zjednoczonych i 
obyczajach amerykańskich. W zbudziło to odra- 
zu w nas obu jakiś elektryczny prąd  sym paty­
czny. Jesteśmy p rtw ie  w jednym  wieku; może 
ona rok lub najwyżej dwa starsza odemnie, a

jednak była już wdową, gdy ją  poznałam.
— Była wdową — spy tał z akąś obawą — 

więc m ą już nie jest ?
— Je s t i pozostanie na zawsze, bo przysię­

gła sobie, że nie wstąpi w  powtórne związki — 
odpowiedziała pani Yarneuil.

— Czy tak  ubóstwiała zmarłego męża, ?
— Bynajmniej.
— A więc?...
— A więc, obawia się, aby drugi nie był 

podobny do pi^w szego.
— J a k  się ta  pam nazyw a? — spytał Leo­

pold, nie mogąc zaprzestać mówić o swej uro­
czej sąsiadce.

— Pani W alentyna H arw ing — odrzekła 
Arabella. —Nazwisko to pochodzi z naszej Amo­
ry  1 j angielskiej; mąż je j pochodził ze Stanów 
Zj ednoczeny eh.

— Jakaż  ona śliczna!
— To mi się najwięcej w niej podoba, że 

jest kobietą zupełnie niepospolitą; nie znam 
drugiej tak oryginalnej

— O ryginalnej ?... pod jakim  względem ?... 
zaciekawia innie pani.

— Najpierw  Jest nadzwyczaj dobra.
— I  nazywa to paL  oryginalnośo:ą?
— Ma się rozumieć, największą, jak a  być 

może! Czy nie słyszałeś pan rozmowy wszyst­
kich tych pań?  W yśm iewały, krytykow ały naj­
lepszych znajomych, naśladując osy, które kłu­
ją, gdzie tylko usiądą. Najpierw starały się 
uwydatnić i przedstaw ić siebie w jak  naj- 
lepszem świetle, począwszy od ceny swych su­
kien, aż do stanów iska mężów, następ] ia obma - 
w" iły  i poniżały wszystkich, których nazwiska 
nasuwały im się w rozmowie. W szak w salonach 
rozmowa ogranicza nię zawsze do tego: ohwali 
się i wynosi siebie, obmawia i potępia -nnych.

(Ciąg dalssiy kastąjprJJ

t
f i O B ^ D Ł C I A

najdroższa córka
F ran c iszk i i śp. W ilhelm a Ż a k o w s k ic h
uczennica kursu robót ręczi-ycti liceum Im. Królowej Jadwigi 

opatrzona iw. Saki amantami, zm arła po długich a ciężkich cierpie­
niach dn;a 14 sierp lia  1904 roku, v- 17-tej wiośnie życia.

Obr z-jd pogrzebowy o 1'oędeie się wt-irsk dniu 16. sierpn:a 
1904 r  , o godz 6. po południu, z domu żałoby przy ul. Piekarskiej 
1. 26 na cmentarz Łyczakowski, na. który w ciężkim □muaki pozo- 
s a ła  matka * rodzeństwem i ojosym, zapraszają krewnych, przyja­
ciół ; pobożnych chrreś.ńan.

Lwów, dnia 14. sierpnia 1904 
„CONCORDIA" A. Karkowski Lwów, tu. Sobieskiego 1. 10.

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawa.

Honorata  S o t ty k ie w ie z
żona em . kra jo w eg o  inspekto ra  s zkó ł średn ich

przeżywszy la t 71, po ciężkitj słabości, zaopatrzona św. Sakram enta­
mi, przeniosła się dnia 15-go sierpnia 1904 r., do wieczności 

Obrzęd pogr-ebowy i>dkędz'c się w środę dnia 17. sierpnia 1904 
r., o godzenie 4-tej po południu, z domu żałoby ul. Janowska 1. 29 
n-. cmentarz Janowski, do grobowca familijnego, na który w smu­
tku pogrążony mąż dzieci :i wnuki — kre m ych, przyjaciół i znajo­
mych lapras- ią.

Lwów, dnia 15. sierpnia 1904
„CONCORDIA.* A. Karkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1, 10.

n u t t a  m

Jo cenach I
odakeyjnyoh ogłonenii do wszyst­

kich cez wyjątku dżin mikór-,
I w o w e k f u b , k r a k o w s k ic h  
w a n z a w s k  e h ,  w ie d e ń s k ic h ,  
c z e s k i c h ,  f r a n e r z k io h  e c
ezaicpirra fachowych miejscowych, 
i  uniejsoow/ch i Bagr&uioznych, za­
mówienia na klisze i rysunki dc 

ogłoszeń, p r e n u m e r a t ą  t a  
-v e z e * k ie  pism a  

przyjmuje

IzieasiRow i ogłowe*
Sokołowskiego 

[ we Lwo wio, Pasaż Kaaemaba Nr. 
j Koazto-yzy gio. i».

OCKttOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
O R ok z a ło że n ia  1 7 8 9 ._____  O

Jedyny najstarszy handel Herbaty i Kawy, Fabryka świec woskowych X

Fryderyka Schubatha i Sp. §
Lwów, Rynek liczba 45 — poleca 

^  "V \7 “ "ST
znakomite . mu u  aromatyozne.

Woreczki (netto 4*/« kg.)
G w a te m a la  ~¥r O ..............................   • 1 1 4 0
G w a te m a la  A r .  5 ........................................ K . 1 4  2 5
C e y to n  d o b r a  . \ r .  4  . . . .  K. 1 9 .—„ g r u h a  A r  3  . . .  .

,, p r z e d n ia  A ” 2  
„  n a jp r z e d n ie j s z a  A r .  1 
„ p e r ło w a  

Jflocca  a r a b s k a

l
O
01

K .  1 9  7 9
A . £Q  -5 2  
K. 21 18 
Ł  2 (1 5 2  
h  0 5 2

Z t n t a  J a w a ...................................................... K . 2 0  5 2

V. kg.
A  1 2 0  
k  1 5 0  
K. 21- 
A . 2  0 8  
A 2 1 0  

. .  2 ‘2 1 
& 2.10 
K . 2  10 
K . 2 10

N o w o ś ć ! N ow ość!

— zna-

K A W A  P A L O N A
z własnego parowego palenia, 

codziennie świeżo palona!
=  '■ iŁ .JE N .-S W * *  =

ciśję podług zasad nygirnw , zapoumoą g orącego  p o w ie trze
kornitf. w smaku i .romacin — oodzień świeżo palona 1 
i/, kilo kawy oalone Ntelan srfa Nr. I. — Zł- 70 ot

„ Ni t t  -  „ 9u „
Nr. HI. 1 „ 10 „
" r .  TV 1 „ 20 „

Melange oesarska Nr. V, 1 „ 40 „
K a v a  palon*. za pomocą „-orąoearo powietrza posiads zalety tf

zschow ule  zn a k o n itą  a ro  mą. 
c zys ty  d e lika tny  sm ak, 
n a |w ię k r tą  yd ntność,

z tej przyozyny znacznie tańsza w -iżpoiu aniżeli kawy palone w inny 
sposób

Kawa palona pakowana w woreoskach perpamtnowycn w wadze l, 
*/t > */• Ińlb,

P o le c a  handel h e rb a ty  i kaw y

E D M U N D A  R I E D L A
u lica  T e a tra ln a  3 , n ap rzea lw  K a ted ry .

@  @ @ @ @ @ @ @ @ @ @ 0 0 !

Mączka fosfatowa Thomasa
z n a k  l i ś ć  , . k o n i c z u ‘£ , | . >

' =  z  b u t  c z e s b tc h
Której skuteczność orzez 25-letnie u iyc ie  świe­

tnie udowodnioną została
Sprzedaj© po oenie fabrycznej.

Brosznrki z wyr ami długoletnich doświadozeń .ryn ś ien.a 
i cenniki udziela g ra t's  i franco. Binro sprzed&zy hu t czeskich Tho­
masa we Wiedniu,

JÓZEF KARRACH
T . -rrr A -rjT. 0 3 .1 .  J a g - i . e l l O B . s l C g > .  8 2

B uczność p rzed  ż  darni mato 
— w artośc io w ym i i ła łszym i =

P a ra  ładnych  zześeioletniich klaczy 
zapr ^ow ych do sprzedkaia. Wiadomość
Panieńska 5.

O soba w średnim wieka poszu-pjt 
:ajęoia do s» rządn domen — n. w s i' -b
w mieśoie Julia C hm ie low ska  Cło
wt 7 parter

no w o ść  * n ió d  w  p ia s t-  -eh f 1.
klgr. 2 ar. be* opłaty portowej. W ybor­
ny miód deserowy kuracyjny w 5 klgr. 
blasianiaob 6 k. franco. Miód ten  wysy­
łam tak ie  da-mo za —yświalozrnie mi 
pewnej małej grzec-nośof, która nic nie 
kosrtuje, oliiaj listownie. L*‘ m w  orosz ar­
ki dr. Ciesielskiego o miodzie, żąaajoie, 
warto pr»eo-yt*o. p . K o rzen iew icz , 
em naucz Iwa tozany p.

r a  .  a k Q  lando, kutsoher tajeton
J X ( V j ó U ( « )  damski po- ozik do no- 
wóżenia taran  -s , mało używane do 

■prnedania 
"S T R O M E N O E R  w e  Lw ow ie

Potrzebna nauczycielka
B c lg ijk a  lub F ra n c u sk a

wykształoona, włada)ąca językiem nn 
gi lskim i pojiadająca gr. na fortepia­
nie w wyższym ‘tepnia. Zgłoszenia u- 
prasza ńę p o d  Mi, 1  . KI. p o s t e  r e  

s tan te  C h ro s to w a  v la  B o c h n ia .

Z p i a i a  w y f lf ie r ż a lie n la ia ją t t i
mogę poleoió

dosko na łeg o  rz ą d z c ę
z sardro dobremi świadectwami. Bl.ższą 
wiadomość u< ieli Iz y d o rć w k a  p  

Z u raw no  
Edm und h r. O zied u szyck l. 

L e k c y e  wvav<k-*w » 
praktycznej gr; f na jki ypoack. dla  nie- 
m ają  sych n czątków  bez względu 
na ń k i oddalenie, zastosowane do sa­
modzielnego wyuozenis się pięknie grr.ć 
z nut według rsielkich praw i zasai 
m izjkj iprawdziwa satysfakcja ! Wy­
syłka dwurarowa w tygodniu za opł-tą 
miesięoznie 4 jj r. Dla rzemieślników 
i zajętych oały tydzień pracą jednorazo- 
w» wyzyłk. w tygodniu, za opłatą 2 kor. 
misięcznie. Administracja leżcyj j a  Lwów, 
ul aw. Anny 17. Przedpłatę przejmuje 

się do końca b. m.
“= — 1 iFimiMwiTisinta.iniiiiiiniś

0 3  mw płynie.

Doskonale odtłuszu>a i odkaża skóri 
ta  pobiega wypadauin włosów — w.ma- " 
onia ich porost Do nabycia w za «o- 
bniejłfsych apteko h, Jrugueryach i 
ski >dach perrem. Q ł6 -y n r  s k ła d y : 
we Lwowie Hay, M lk o la s c t ; 

Krakowio: R elm .

Pszenica „Genealogiczni*
do siewu, bardzo piękna i plenna, 
w handlu poszukiwana — po 25 
koron za 10O klg. z workiem lo­
co stacyi Zibłotce. Zamówienia 

pod adresem:

Emil Olszewski
D uble p Pon ikw a.

1 ^ ^  Próbki na żądanie franko. * ^  :

S k ł a d  p ł ó o i e n
i bie'izny potowej 

Lw ów , u lica  H a lic k a  10.
poleca: P łótna. Weby, Bieliznę sto’ową, 
Ręczniki i Chustki do noza - —clkim 
wyborze Kompletne wyprawy ślubne 

wraz pościelą począwszy od zł. 200.

Francuz Abbe
z kilkuletnią praktyką * zt mazie nau 
czyoielskim, oraz kilka zdoln , oh z-.wodo 

wyoh guwernerów są do umiesz zenia.
A nence In ternationa le  M m . de 
SlkersR a, K rak ó w  ul. św  Jana 3

Stołowe winogrona
1 kosz brutto  6-kilowy 4 kor.

brzoskwini? I ko“z brutto 5 kg. 
3 K. 6 0  hal. Jabłka, gruszki, 
kosz 5 kg 3 40  h. Zielona pa­
pryka, ogórki, rajskie jabłka, me 
lony pc np|tańszyoh oenach tar 

gowych.
Cena rozumie się koc. franco, porto za. 
mawiającego sa za' ozką. A nt. JbS  
Stenad1 właściciel w inniiy i handel 
de'i atesów Unpi. ~J«.iask!rchen (Fo 

Ind. Węgry).

Prawnik II. roku
dośw iadczony In s tru k to r

z cz. rów glmnazyalnych poszu­
kuje leKcvl na oały rok „ Łaska 
we zgłoszenia z podaniem warun 
ków do 15 września pod M H. 

Doste restante Radziechów.

Kawa zdrowia
polecona przez krakowskie Towarzy­
stwo lekarskie jako wzorowo przy­
rządzony przetwór krajowy, odpo­
wiadający wszelkim wymogom dye- 

tetycznym. Wszędzie do nabycia.Waśniewski i Łuczko
P o d g ó n , ,  p rz y  K rakow ie .

Wilgoć i grzyb
asuw» b e z w a ru n k o w o  z kaśdego mie- 
si vania .glazuryna*. Najtrudniej- sc robo­
ty  w pałacach, kościołach tto  wykonuje 
się wprawnymi robotnikami. Śo-iadectwa 
od laf 10 osussanych mieszkań na żąda­
nie. Biuco „ g la z u r y n y "  Lwów, Ł y

ozakowska 22

w I-em półroczu r. b.

p r e m i e  k s i ą t k o w e :
„Wielkie legendy ludzkości**

M. d’Humiac'»

I „Małżeństwo u fóin̂ h j')dAr1od5w“177 H. d’Almćras,

„Japonia 

„Wojny 1 
„Pań8tW0 Interesif 

„Światy

K. iłiohet’a.

J. Camegie.
nieznane'

K. Flammariona.

„j IJtOp ’ H. Sienkiewicza,
W „Tygodniku" drukują się powieści:
„Syn marnotrawny"

J. Weyssenhoffa. 

„Mrok" A. Krecbowieckiego.

„Wrogie piłv“ j .  a .  Nau
(w arkust-eh).

Przedpłata „Tygodnika illustrowane- 
go" wynosi kwartalnie 6 k. 80 h. i  
opri cnymi dodatkami 9 k. 20 h. po­
cztą 7 koron 20 h. z op-awnymi do­
bitkami 9 kor. 60 b E k rp e d y c y a  

T yg . Illu n tr  w e Lw ow ie  P a s a i  
— H au im an a  9 . —■

FARYKA ASFALTU I PAPY SAHtrEi 
I n ż .  S Z E L I C I - L Y S Z i C l E W I C Z i C

UL ŚW. jjjjjjp  L( 29.

Od Medakcyi:
P r t  i|u m ^artys tyczo e :

kolorowa reprodukcja obtnzu polskiego artysty.
Od Nowego Roi _ 1b04 ro: poczyna druk 

nowych pow ieści:

T Y G O E I I K  I L L U S T R O W A N T
S Y N  M A R N O T R A W N Y

powieść współczesna Józefa W eylese.ihofta.
powieść historycznaMROK A. KRECHOWIECKIEGO.

W ciągu roku 190-4 hiżdy prenum erator Tygodnika 
Illustrowaneiro K I J  num ery pisr-a, zawterającegu o- 
=  otrzyma. = •  ’-oło 1000 kolumn teksi a z 1200
rysunkami, kopiami obiraów, illn itraoyami obwili 

bieżącej, z okładką ogłoszeniową
Nadto

promium wyjątkowe bez podwyższenia dotychczasowej ceny 
prenumef aty.

2 4
T O M Y

(co cniesiąc 2  tomy) powieści i daieł populara.
W te m  1 J to m ó w  d . ‘e ł  H. S i* iS K 1 £ W IC Z A  : zawierających „POTOF“  i „PAN WOŁO­
DYJOWSKI" o r a t  92 to m ó w  J z le J  P ó ź n y c h  a u to r ó l  i d-iiedziny literatury , historyi, 
na-1 k społecznych, bi,dail> jrzyrodniczyoh i i. p — W Styczniu: „ W ie lk i e  le g e n d y  ludZkt«< 
ś o i “ ; w ^ o ty m . „ r Z a t ie ń s iw o  u  r ó t n y c n  n a r o d ó w " ;  w M arcu: „ Ż y c i e  a r t y s t y ­
c z n e  lu d z k a ś c l "  (e ilusfcraoys mi).

W h c» ;. ła ż a .y m  dodatku w arkiuszsaeli pow ieść tłum aczona. ■' 1 """ ■ ■ - ■ -----
Prenumeratę prayjm uje:

Główna ek3pedycya „Tygodnika iUnstrowanego" we Lwowie
Pasaż SJcusmatM l. 9, oraa wseysthie Usięgarnie i Kantoru p^an.

Warunki prenumoiaty „Tygodnika Illustrcwanogo" razem Z Ab to m a m i d z ie l  H e n r y k a  S ie n k ie w ic z a  
1 18 to m a m i d z ie l  p o p u la rn ych  i dodatkiem powieściowym w arknszaoh

We Fiwowie:
Iwartalnie 

Półrocznie 
Rocznie .

6 kor. 60 hal, 
18 B 60 „
37 „ 20 „

W (ł ioyr i Bukowinie w-a* * przesyłką pocztową: 
Kwa t .  lnie . . 7 kor. 20 hal,
Półr > śnie . 14 „ 40 „
Bocz e . 28 „ JO „

P ra g n ą c y  O trzy m a ć  Dzieła Sicukiewiesa w bardzo pięknej oprawie (z portretom  Sienkiewiczu 
na okładce) Za"! d z ie ła  p o p u la rn e  w ozdobnej płóciennej oprawie dopłacają z> tom tylko 40 hal , t. j. 
kwartalnie —> 6 tomów 2 kor. 40 hal., półroozuie za 12 tumów 4 kor. 80 hal., rocznie za 24 tomów 0 lo r . 
60 hal.: należytośó tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

P ie rw s z e  6 0  to m ó w  S ta n k ie w ic z a , z le t ubiegłych, nogą nąbywap n wi prenumera* orowic. 
za dopłatą bez oprawy 65 kor., w o-rewie 89 kor. — Ozdobne okładki de oprawiai_ia półrooznych kompletów 
„Ty°[odnika“ można aabywmó w cenie 8 kor. 20 hal ; bez przes/ik i i opakowania.

Kom plef ten 6 0  p ie rw szych  tom ów H en ry ka  S ien k iew icza  moiEe być nabywaay serya- 
mi po 12 tomów, sa nadesłaniem w 5 rutach po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tom y w 
oprawie

Numery okazowe i prospekty wysyls gratis: Główna akspsriycyu Tygodnika" ws Lwowio, Paaai Haiismana 9.

Pól kilo pierza psiego
ty lk o  60 cft.

Rozsyłam zupeł"’» nowe, szare pie­
rze, ręką darte, pół kilo tylko )0 ct. — 
te iam« z lepszym gatunku tylko 70 ot. 
w pocztowych pi kietach próbnych Ł kg 
za pobraniem pocztowem.

CT.
handel p ie rzem  w  Śm lchow ie, 

koło  P ra g i (C zechy 6 3 0 ).
Wymiana doi -olona. 

Uprasza"* o dokładny adres.

X itcy tac .ya .
W L  rowskim akcyjnym  Z a -  
k ła _ 2ie Zastaw n iczym  p rzy  
ul. K aro la  Ludw ika  I. 3, I. 

piętro ,
odbywać aię Tedzie 

w  dniach 6  I 7  -września
1 9 0 4  w godzinach od 9 do 1 przed 
poi. i od 8 do 6 po poi. sprzedaż 
lioytnoyjna zastawós z terminem 
zapadłości do 6. li>ca 904 o - łą ­
czonych Nr. od 46'746 do f)4'78u i 
od 1 do 6848 Sprzedawane będą 
przedmioty ze złote, srebra i szla­
chetny oh kamieni :egarLi, b; oń uiy- 
'liwska, platery i t. p. iV dniach 
lioytacri zwykłe cynności bióro re 
wstrzymane. D y re k c y a .

P rzew o d n ik i po zd ro jo w iskach  
ra g ran ic zn yc h  jakoteż rozkłady ja- 
zdy po wszy.tkich kolujaoh europejskich 
utr- : mj * stale na składzie. 8 t. Soko- 
los* Ik l Binro dzienników, ozaiopism 
i orłosień Lwów, P asiJ  H ausr.aua 9.

T łć m a c ze n la  z  po lskiepo na  
n iem ieckie  I z  n iem ieckiego  na 
polskie w ykonuje  zupełn i i do­
k ładn ie  w le rn ta  akadem ik A -  
d res  w  b iu rze  FCehna.

Na wszystkie
b e z  w y ją t k u  o is m a  c o d z ie n n e  m ie /s e r w e , z a m ie js c o ­
we, w ie d e ń s k ie  i  z a g r a n ic z n e ,  t y g o d n ik i , i lu s tr a c y e  

a r ty s ty c z n e ,  p i s m a  h u m o r y s ty c z n e ,  m o d y , ż u r n a le ,  
p r z y jm u je  p r e n u m e r a tę  z  d o s ta w ą  w  m ie js c u  lu b  

w y s y ł k ą  n a  p r o w in c y i  p o  c e n a c h  r e d a k c y jn y c h

L w ó w ,  p a s a ż  H a u s m a n a ,  .9 .
Ogłoszeniu do wszystkich pian* najtaniej.

W ażny od I-go maja
N o w y ro z k ła d  ja zd y  k o le ja m i

podaje

KURYER KOLEJOWY
Do nabyola:

W Księgarniach* Biurach dzienników, trafikach.
E k s p e d y c y a : Lw ów , P a s a t  Hnusm ana I. 9. 

w WieDniu, V I., Getreidem arkl Nr. 13.

Centralne biuro ogłoszeń, •Izienników
reklam y

A i o i f a  € h n l a  w s k i e g o
adzibla rady w ryborie śmdkó re uzmy, u k M u  tekzty wszelkiou ogłoszeń 

po średn iczy  w e w szystk ich  sn -aw ach  przem ys łu  1 handlu .

Redaktor odpowiedzialny W a c ła w  M fiałow SK i. Papier z fabryk' Czerlańskiej. Z -Irakami E. Winiaraa


